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LWOWSKA
W yph odzi oodiienm le o  godzinie 3 po południu  

*  W yjątkiem  dni p o św lą teczn y ch .
Num er poied yftczy  kosztu je  20 su- 
Biura R edakcji ! A dm inistracji ul, K arm elicka  

^ ł  (O m ach W o jew ó d ztw a ). —  L isty  n a le ży  fran­
kować —  R eklam acje o tw a rte  w olne odi op łaty . 

®*l*fo<n R edakcil 21— 18. —  A dm inistracji 21— 17. 

^ •dak toT  n aczeln y  przyjm uje od  godz. 11— 12.

m i e j s c o w a

m iesięcznie bez dostaw y  
m iesięcznie a d ostaw i do doma

Freaaaiarata
z a m i e j s c o w a

4 80 I m iesięcznie a przesyłka pocztowa 
(.30 I

Za graidoą 7.00 Zt.

1.30

Nietakt, czy plan,
ale w każdym razie błąd.

Mowa prezydenta R zeszy Niemieckiej 
Hind enburga, wygłoszona w  Opolu, powin­
na podziałać jak bom ba na zgromadzenie 
Przedstawicieli państw  obradujących w  Ge­
newie. Vv momencie właśnie, gdy z trudem 
realizuje się kompromis, m ający spełnić je­
den 2 głównych aktualnych postulatów  nie- 
niieckioh: ewaKuację Nadrenii, gdy w  ten 
sposób Niemcy stawiają now y krok na dro­
dze przygotow yw anej usilnie przez dr. Stre- 
semanna, zapewniającego św iat o swoich 
Pokojowych! tendencjach, prezydent Rzeszy 
Podkłada, żagiew pod gmach wybudowany 
na podstawie traktatów  pokojowych.

o nicaem innem nie jest jego przem ó­
wienie^ w  którem  oświadcza, że postanowic­
i e  dzielące Górny Śląsk między Polskę i 

l ęmcyl jest „niezrozumiałe”’ i „bezisensow-

C eny o g ło szeń : Z a  1 w ie rs z  m ilim e tro w y  
1 s z p a lto w y  (sz e ro k o śc i 35 m /m ) w  o g ło szen iach  
z w y k ły c h  (z a  te k s te m ) 15 gr.; z a  1 w ie rs z  m ili­
m e tro w y  i  s z p a lto w y  (sz e ro k o śc i 70 m /m ) w  na- 
d e s ła n e m  i n e k ro lo g ii 40 er .; w  k ro n ice , r e p e r ­
tu a rz e , n,a s tro n a c h  te k s to w y c h , w  d z ia le  go ­
sp o d a rc z y m  i p a sk i n a  s tro n ic a c h  tek sto w y ch  
60 gr.; po  k ro n ic e  50 gr .; n a  1-szej (pod  n a g łó w ­
k iem ) 80 gr.: d ro o n e  o g ło sz en ia  za  s ło w o  10 gr.; 
d ro b n e  o g ło sz en ia  k u p n o  i s p rz e d a ż  z a  s ło w o  
15 gr. C a ła  s t r o n a :  o g ło sz en io w a  400 zł., tek sto ­
w a  600 zł., p ie rw sz a  (pod  nag łów K iem ) 800 zł.

O g ło szen ia  z am ie jsc o w e  30% d ro ż sz e .
P -  K . O . 1 4 1 .6 9 0

hę” .

napomnieć i nie można tego’ prze- 
^ e ć ”. T rzeba pamiętać, że mówi to gło- 
j,.®' Państwa, zobowiązana w  swoich w ysta­
wni,ach do, największej powściągliwości, 

wszelkie czyny i wystąpienia jej po- 
^W a swoją odpowiedzialnością rząd1. Stąd: 
asuwa kię pierw sze najważniejsze pytanie: 

, °  'czyni po mowie prezydenta Hindenburga 
“'yicowy rząd ’ niemiecki k tóry  zapewnia o 
^ o je j,  pokojowości i przy stępuje do roko­
wań o  trak ta t handlow y polisko, - niemiecki? 
, d tej odpowiedzi będlzie ba/dzo wiele zu- 
pżało, a zachowanie się Niemiec w  tej kwc- 

będzie niewątpliwie w całej pełni w y- 
^ s k a u e  w  Genewie z, okazji toczących się 
°kowań, będzie użyte w danym  wypadku 

5  ° Przestroga, wskazująca dalsze etapy, 
0 których zmierza ekspansja polityczna 

',£miccka.
Streszczone i zacytow ane zdania z prze- 

j. P ^en iaj prezydenta ftinidlenburga zav ie - 
wszelkie przesłanki, z których można 

^pCii .gnąć konkluzje, iż Niemcy domagają 
rewizji granic na Górnym Śląsku, W  tej 

. ^ e j  formie, może naw et łagodniejszej, sta- 
} we Francji od ę  1871 kwestię Alzacji 
ę^-otaiyngji, która przecież stała się jednym 
. hiotywów zadrażnień i konfliktów świato- 
^c ,h .
^  D otąd było wiadomem, że znaczna 
^ k s 2ość kół politycznych niemieckich, w 

‘■o jawny lub skryty, pragnie zrewido- 
to ia  postanowień w sprawie t. zw. kury- 
by  Na zapytania polityków i dziennika- 

Zwracających im uwagę, że gdyby speł- 
łik. Big ten postulat — o czerr w praktyce

i że „tego, co od; nas oderwano-, ' nie

Pę,'Plą m ow y —■ to Niemcy w ystąpią z in-. - - - W  TT jr  J  JU  111-

Iw* żądaniami, lewicowi i cfentrowj parla- 
^ li  .rzyści i publicyści niemieccy odpowia- 

*eg0 Pr°hlemu kury tarza ograni- 
^  się ich żądania. Jeśli więc jedna 

5 a, spraw a Pomorza, staje sie groźną 
bje s'*abiljzńcji stosunków pokojowych, gdyż 
tej, a m owy o tern, aby Polska z polskiej 
fopjJ !nv zrezygnowała, to  o ileż bardziej 

stają sie widoki pokojowego regu-lo- 
hj- a stosunków, gd,y ofensywa polityczna 
tyjj łPttka nie ogranicza sie już tylko do 

y , ale obejmuje, j -połudlnie. 
i e ^  y tym  momencie, jak już mówiliśmy, 
»  le aktualiiem jest pytanie, w  jaki s-po- 
^ u ^ z ą d  niemiecki socjalisty p. Hermana

" * 5
t>r>K„ra zareaguje na groźne dla pokoju 

Pj-ąS y _ dziejach Niemiec naw et cesarskich:,
^ a iv  len,ie prezydenta i marszałka. By- 
&rZykłW S ie jach  Niemiec nawet cesarskich:, 
ksią, ady, że kanclerze — w tym wypadku 

Diilow — nakładali kaganiec ,na nie- 
skicheczne popędy oratorskie swoich cesar- 

ów. Czy obecny lewicowy rząd 
ah ąR J 1aas'Michi NI emiec zidPbedzi-e sie na
’kt,  ■■  »- ,
hiy . bierny, że było nietaktem, nie wie- 
t^kty t:'^ ' czy jest częścią obmyślonego 
t)hąteC2'leS0 p â’nP’ t jesteśm y przekonani, że 

Slą grubym poHtycznym błędem ?

decyzję wobec wystąpienia, o-

„Tego, co od nas oderwano
Mowa H indenburga

Opole, 18 września. (PAT). Prezydent 
Rzeszy Hindenburg, k tóry  rozpoczął w  po­
niedziałek podróż po obszarze przem ysło­
w ym  Uórnego Śląska, zwiedził w  ciągu dnia 
w czorajszego Zabrze, Gliwice, Wielkie 
Strzelce i Opole. W  Wielkich Strzelcach od­
była się na cześć prezydenta Hindenburga 
wielka manifestacja, w  której wzięli udział 
t. zw. strzelcy górnośląscy pod dowództwem 
b. komendanta Grenzschutzu Hoerera. W ie­
czorem prezydent regencji górnośląskiej 
Proeske podejmował prezydenta Rzeszy 
bankietem, na którym  prezydent Hindenburg 
w ygłosił mowę polityczną. W  mowie tej, 
k tóra była odpowiedzią na toast prezydenta 
regencji Proeskego, podnoszącej ciężkie lo­
sy Górnego Śląska i przywiązanie prowincji 
górnośląskiej do ojczyzny niemieckiej, p re­
zydent Hindenburg oświadczył, że w  mani­
festacjach obecnych widzi więcej, niż ucz­
czenie jego osoby, albowiem rozumie tę m a­
nifestację jako potężne wyznanie przyw ią­
zania do państw a pruskiego i ojczyzny pru­
skiej, jako radosne podkreślenie przynależ­
ności- ludności tego kraju, do kraju nie­
mieckiego i kultury niemieckiej.

Górny Śląsk — mówił dalej I iindwibiirg 
— przez długi czas po wojnie znajdował się.

niepewności co dc losów swej .przynależ/ 
ności państwowej. Pow stania, podżegane zf 
zagranicy i wnoszące niepokój niszczyły ży­
cie i mienie ludności niemieckiej, unicestwi­
ły  wiele istnień i w yrządziły  ciężkie szkody 
życiu gospodarczemu. W brew  temu ciężkie­
mu losowi i nie zważając na łudzące obietrtil- 
ce, ludność G. Śląska zachowała w  tych 
najcięższych czasach wierność swej ojczy­
źnie i zadeklarow ała przed cywilizowanym 
światem  tę łączność z narodem niemieckim, 
wypowiadając się' większością 60% za po­
zostaniem przy Niemczech. Ta deklaracja 
wierności — mówjł prezydent Hindefaurg — 
za którą w  tej chwili również dziękuję z ca­
łego serca wszystkim , którzy w niej brali 
udział była w  ciężkich czasach r. 1921 jas­
nym promieniem i daw ała nam nadzieję, że 
w  uznaniu praw a samostanowienia o sonie, 
tak podkreślanego przez ^przeciwników w 
czasie wojny, cały Górny Śląsk pozostanie 
przy Niemczech. Będzie to dla nas Niemców 
na zawsze niezrozumiałe, że w brew  w yni­
kom plebiscytu(?) oraz decyzji R ady Ligi 
Narodów w  dniu 20 października 1921 przy-

nie m ożem y zapomnieć".
n a  G órnym  Ś ląsku.
znano G órny Śląsk w  większej części Polsce 
i że w brew  wszelkiemu sensowi zrośnięty 
ze sobą, zarówno pod względem narodo­
wym  jak i p,od względem organizacji prze­
m ysłowej teren, mógł zostać rozdarty  na 
dwie nierówne części. P rezydent Hinden- 
b.urg podniósł dalej, że po tern wszystkiem, 
co widział i słyszał na Górnym Śląsku, mo- 
żę z . zadowoleniem stwierdzić, ze w  ciągu 
niewielu lat dokonano na Górnym Śląsku 
olbrzymiej pracy odbudowy. Działalność 
[.eohiiików niemieckich, duch przedsiębior­
czości kupca niemieckiego, w ysoki poziom 
pracy niemieckiego robotnika i rzemieślnika, 
w ytrw ałość niemieckiego rolnika, poparte 
przez t. zw. pomoc graniczną ze strony R ze­
szy i Prus. dokonały w kiótkim  czasie rze­
czy zdumiewających. Z szczególnem zado­
woleniem podkreślił Prez. Hindenburg odbu­
dowę narodową Górnego Ślaska i cieszy go 
to, że część ludności Górnego Śląska, mó- 
y ąća po polsku, aczkolwiek ulegała w  cza­
sie plebiscytu często obcym wpływom , o- 
bęcnie znów złączyła się z przekonaniem 
w ew nętrznem  większości ludności Górnego 
Śląska. Ludność mówiąca pp po’sku może 
bjtć pewna, że naróa niemiećki uważa za 
swój obowiązek szanowanie zaw sze nietyl- 
ko praw a mniejszości zagwarantow anego 
przez ustawę, lecz także w szystko to, co 
dzisiejszy, św iat kulturalny uznaje za ogólne 
praw a mniejszości, dać tej ludności i mniej­
szości traktow ać na równi ze wszystkimi 
innymi obywatelam i. Prezydent Hindenburg 
zakończył swą mowę oświadczeniem: tego. 
co ocj nas oderwano, nie możemy zapomnieć 
i nie można tego przeboleć: jednak cośmy 
objęli, chcem y dalej popierać i rozwijać.

Ueriw, 18 w rześnia. (RAT.) IPirezydent 
Rzeszy Hindenburg w  dalsze., swej podróży 
przybył dziś do W rocław ia, gdzie witany 
był uroczyście przed) przedstawicieli m iasta 
i organizacyj społecznych. M ianowany nie­
dawno prezydent regencji Dolnego Śląska 
dr. Liedemanr. wygłosił do, prezydenta dłuż­
sze przemówienie powitalne, w  którem  za­
powiedział miedzy innemi, że różne dlelega- 
cje, które się do prezydenta zgłoszą, prze­
dłożą mu m iędzy innemi zasadnicze życze­
nia prowincji dioino-śląskiej, ab y  trak ta t han­
dlowy a państwem sąsiedniem został zaw ar­
ty  w pi zyśpieszonem tempie.

-O-

Polska ludność G.Śląska wobec m ew y Hindenburga
Berlin, 1-S września. (ATE). Mowa pre­

zydenta Hindenburga w  Opolu w yw ołała w 
kolach mniejszości polskiej zdziwienie. Po-i 
szczególnęyzwroty tej m ow y świadczą, że 
prezydent Hindenburg nie jest dokładnłe po­
informowany o położeniu i nastrojach, panu­
jących w śród mniejszości polskiej nie tylko 
na Śląsku pruskim. P rzy  każdej okazji pod­
kreślane lojalne stanowisko ludności polskiej 
w cbec państw a niemieckiego me może być 
uważane za w yzbycie się w yraźnego po­
czucia odrębności narodowej i kulturalnej. 
Obietnica Hindenburga, że Polacy w  Niem­

czech będą traKtowani na równi z w iększo­
ścią narodu niemieckiego oraz, że zagw aran­
towane im bedą w szystkie praw a mniejszo­
ściowe posiadać będzie tylko w ów czas re- 
Jna wartość, jeżeli poparta zostanie czy­

nem Dotychczasowe doświadczenia w ska­
zują na co innego i zmuszają mniejszość pol- 
ską do rezerwy. Zapowiadane oddawna p ra­
wo d szkolnictwie mniejszości polskiej, któ- 
re podobno m a się w krótce ukazać, będzie 
najkrnszym sprawdzianem intencji porozu­
miewawczych rządowych kół niemieckich.

GDYNIA NADAJE HONOROWE OBYWA­
TELSTWO P. PREZYDENTOWI RZECZY­
POSPOLITEJ, MARSZ. J. PIŁSUDSKIEMU 

I MINISTROWI KWIATKOWSKIEMU.
Gdynia, 18 września. (AW). Na ostat- 

niem posiedzeniu rady miejskiej w Gdyni 
na skutek wniosku radnego Szponera po­
stanowiono nadać pierwsze obywatelstwo 
honorowe Prezydentowi Mościckiemu, Mar­
szałkowi Piłsudskiemu, oraz Ministrowi Prze­
mysłu i Handlu Kwiatkowskiemu. W zwią 
zku z tern ulica Nadbrzeżna została prze­
mianowana na ul. Prezydenta Mościckiego, 
a t. zw. Prom od przysn ni do Riviery uli­
cą Ministra Kwiatkowskiego, oraz polecono 
Magistratowi wybrać odpowiednio reprezen- 
tacyjną ulicę na nadanie jej nazwy ul. Mar­
szałka Piłsudskiego. W skład .delegacji, któ­
ra wręczy obywatelstwo honorowe wcho­
dzić będą pp. Szponar i Grzegowski, człon­
kowie rady miejskiej, oraz Ewert Krzemień- 
ski z ramienia Magistratu.

POPRAW A BILANSU HANDLOWEGO. 
W arszaw a, 18 września, (PAT.) W edług 

tymczasowego' obliczenia Głównego Urzędu 
Statystycznego, bilans handlowy z  sierpnia 
1928 przedstawia się, jak nasrępuje: P rzy ­
wieziono' ogółem 422.256 tonn, wartości
258.774.000 zł., wywieziono 1,91>1.202 tonn, 
w artości 196.333 000 z ł .  Bierne saldo bilan­
su handlowego wjmosi 62,441.000, czyli o 24 
miliony 232 tysięcy mniej, niż w lipcu z. r. 
Popraw a bilansu handlowego spowodowaną 
została zmniejszeniem w artości przywozu o 
29,421.900 złotych. W yw óz wykazuje rów ­
nież pewne zmniejszenie, wynoszące
5.189.000 zł.

-0-

Waidemaras wraca nagle do Kowna.
Kowno, 18 września. (ATE). Litewska 

ajencja telegraficzna donosi, iż prem ier W al- 
dem aras pow raca do Kowna 25 w rześnia P. 
W aidem aras zamierzał spędzić weWłoszecfi 
około 6 tygodni, aby złym  stanem  swego 
zdrowia upozorować opóźnienie terminu 
konferencji polsko - litewskiej do 3 listopa­

da W cześniejszy pow rót W aldem arasa do 
Kowna podkreśla jeszcze Wyraźniej okolicz­
ność że wyznaczenie tak późnego terminu 
konferencji w Królewcu było działaniem na 
zwłokę- Pow rót W aldemarasa spowodowany 
jest podobno ostatniemi zaburzeniami w ży- 

 T i t W V .

PAŃSTWOWE MUZEUM NUMIZMA­
TYCZNE.

W arszawa, 19 września. (AW). Uro­
czyste otwarcie Państw. Muzeum Numizma­
tycznego przy Mennicy Państwowej na­
stąpi 11 listopada. Muzeum zawierać będzie 
przeszło 7.000 okazów numizmatycznych.

KONFERENCJA PAŃSTW SUKCESYJ­
NYCH W SPRAWIE DŁUGÓW PRZED­

WOJENNYCH.
Wiedeń, 18 września. (PlAT.) Dzienniki 

donoszą, że termin konferencji państw suk­
cesyjnych w  sprawie długów przedwojen­
nych ustalony został na 12 października b. r. 
Obrady toczyć się będą w  Wiedniu.

ZMIANA NA STANOWISKU PREZESA 
DYREKCJI POCZT I TEL. WE LWOWIE.

Warszawa, 18 września. (PAT). Z kon­
cern września r. b. przechodzi vv stan spo­
czynku Prezes Dyrekcji poczt i Telegrafów 
we Lwowie, Jan Popowicz. _ Na waki iące 
stanowisko Prezesa wspomnianej Dyrekcji, 
Pan Minister Poczt i Telegrafów postano­
wieniem z dnia 18 września r. o za Nr. 
6853/1 mianował Naczelnika V/” działu Orga­
nizacyjnego Ministerstwa P. i T. Dominika 
Moszoro.

W związku z powyższą nominacją, kie­
rownictwo Wydziału Organ zacyjnego M ?  
i T. poruczone zostało Naczelnikowi Wy­
działu Ogólnego M. P. i T. Aleksandrowi 
Czaykowskiemu, kierownictwo zaś Wydziału 
Ogólnego M. P. i T. radcy Mlnisterjalnemu 
Władysławowi Slojewskiemu.,

l it e w s k i  s a m o l o t  n a d  p o l s k ie m
TFRYTORJUM.

W ilno, 18 września. (AW). W dniu 
wczorajszym około g. 5-tej nad ranem w ie- 
jonie Awiżanki nad terytorjum Polski poja­
wi1 się samolot litewski pilotowany przez 
porucznika litewskich wojsk. Aeroplan krą­
żył nad linją graniczną na wysokości 50 
metrów. O godzinie 5'45 poszybował w kie­
runku Zawias, gdzie dokonał pewnych zdjęć 
fotograficznych, poczem cadalił się na 

i Jewję. '
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Pionier zbliżenia 
rosyjsko-niemieckiego.

Zm arły w  tych ‘dniach am abasador nie­
miecki w Moskwie, hr. Brockdorff-Rantzau, 
uchodził za jednego z najzdolniejszych 
współczesnych dyplomatów niemieckich. 0 -  
becność jego zw łaszcza na niezwykle w a­
żnym  dla polityki niemieckiej posterunku 
rosyjskim była niezwykle cennym narzę­
dziem w rękach m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych przy W ilhelmstrasse. Dr. Strese- 
mann na wiadomość o jego zgonie w yraził 
Silę, że pow stała w ten sposób luka, którą 
niemal że niepodobna będzie zapełnić.

Hr. Brockdorff-Rantzau dzięki pochodze­
niu swemu, charakterowi, kolejom losu i ka- 
rjery łączył w sooie rozmaite, nieraz w ręcz 
sprzeczne właściwości, które czyniły z nie­
go wybitną indywidualność, która, nie ab- 
dykując ze swojej w łaściwości, umiała u- 
trzym ać sę na powierzchni zarówno w cza­
sach przedwojennych i wojennych, jak i 
tych, które nastąpiły po wojnie. Można po­
wiedzieć, że pod. nieKtórymi. względami 
przypominał rosyjskiego komisarza ludo­
wego dla spraw  zagranicznych, Cziczerina. 
Obaj pochodzili z rodzin arystokratycznych, 
obaj jeszcze przed wojną pozostawali, w  kon­
takcie z żywiołami lewioowemi swoich na­
rodów — Cziczerin w  sposób zdeklarowany, 
Brockdorff-Rantzau w  powściągliwszy — 
obaj chętnie w  polemice ł rozmowie posłu­
giwali się bronią ironji i szyderstw a, obaj 
wreszcie mimo, że mieli normalną karjerę 
dyplom atyczną za sobą, lubili pracow ać nie 
w dzień, lecz w nocy, przy niezliczonej iloś­
ci czarnych kaw i papierosów, co do rozpa­
czy doprowadzało współpracowników ich, 
przyzw yczajonych ao innego, normalnego 
trybu życia. Zdarzało się, że niejedną noc 
przesiedzieli i przegw arzyli razem w  Mo­
skwie w biurze Cziczerina i niejeden w cza­
sie takich rozmów powstał szczegół i plan w 
dziedzinie współdziałania rosyjsko-niemiec­
kiego. Cziczerin miał do am basadora nie­
mieckiego jak największe zaufanie, a pozy­
cja niemieckiego arystokraty , przyzw ycza­
jonego do wyrafinowanego zbytku, który 
m usiał się czuć źle w spartańskich w arun- 
kach moskiewskiego życia, była niezwykle 
silna w kołach oficjalnych sowieckich. 
Świadczą o tern ostatnio niezwykle długie 
i serdeczne nekrologi, które zmarłemu po­
święciły oficjalne organy sowieckie.

Hr. Brockdorff-Rantzau był przed woj­
ną zrazu sekretarzem , a potem radcą w roz­
maitych poselstwach niemieckich na terenie 
Europy.. W latach poprzedzających bezpo­
średnio wybuch wojny światowej był po­
słem niemieckim' W Kopenhadze. C harakter

miał niezależny, zgoła nie dworacki, zniysł 
obserw acyjny bystry  i dlatego raporty jego 
zw racały uwagę znawców, lecz nie przy­
czyniały mu sympatji w  m inisterstw ie spraw  
zagranicznych, które podobnie jak i W il­
helm, żądało od swoich podwładnych, aby 
widzieli to, co im widzieć kazano. Za cza­
sów cesarskich hr. Brockdorff-Rantzau nie 
byłby zrobił pierw szorzędnej karjery, choć 
w Kopehadze w czasie wojny oddał wielkie 
usługi Niemcom, organizując służbę wywia- 
dowczą i wchodząc w  kontakt z rewolucjo­
nistami rosyjskimi za pośrednictwem  znane­
go dziennikarza socjalistycznego Parvusa.

Upadek cesarstw a niemieckiego w ydo­
był go na powierzchnię. Socjalistyczny kan­
clerz niemiecki Scheidemann powołał go na 
stanowisko mijnisibra spraw  zagranicznych. 

W tym charakterze miał przeprowadzić nie­
zwykle trudne rokowania w sprawie zawie­

szenia broai, a później w  kwestji’ zawarcia 
i definitywnego pokoju. W łonie 'rządu  i dele- 
igacji pokojowej niemieckiej reprezentował 
poglądy mniej ustępliwe, w  przeciw staw ie­
niu do ministra Macieja Erzberg&ra, k tóry  
był zwolennikiem spełnienia żądań koalicji. 
Między tymi dwoma politykami przychodzi­
ło wskutek tego' do konfliktów. Bucie swojej 
dał w yraz Brockdorff-Rantzau, gdy W W er­
salu na mowę Clemenceau, odpowiedział — 
siedząco. Później' nie chciał zgodzić się na 
podpisanie traktatu, a gdy konstytuanta w ei­
m arska ośw iadczyła się za dniem podpisu, 
on złożył swój urząd..

W trzy  lata potem,w r», 1922, powołany 
został na stanowisko am basadora w  Mo­
skwie. Śmierć zaskoczyła go na tern stano­
wisku. w czasie chwilowego pobytu u brata 
w Berlinie. (w.).

Obrady ogólnego Zgromadzenia Ligi Narodów.
Genewa, 18 września. (PAT). Po przer­

wie ogólne zgromadzenie Ligi Narodów 
wznowiło dziś swe obrady. Przedstawiciel 
Belgji Rolin złożył sprawozdanie dotyczące 
zawarcia układu, międzynarodowego o po­
mocy finansowej dla państw , które stały  się 
ofiarą napaści wojennej. Zgromadzenie przy­
jęło rezolucję, w  której prosi Raaę Ligi Na­
rodów o kontynuowanie prac dotyczących 
pomocy finansowej na rzecz państw  napad­
niętych i opracowanie odnośnego projektu 
konwencji. Projekt ten ma być przesłany 
rządom przez sekretarjat generalny Ligi. 
Komitet finansowy w  pracach swoich mógłby 
się kierować dyrektyw am i zaw artem i w 
złożonem przez Rolina. sprawozdaniu. Spra­
wa ta znajdzie ostateczne załatwienie na 
przyszłorocznej sesji Ligi Narodów.

Pozatem  przyjęto rezolucję, która pod­
kreśla w zrastającą pożyteczność .organizacji 
higjeny i zw raca szczególną uwagę na

współpracę w tej dziedzinie z państwami po­
zaeuropejskiemu Po sprawozdaniu delegata 
holenderskiego Franzoisa, Zgromadzenie L. 
N. przyjęło wnioski o osiedleniu uchodźców 
greckich i o greckiej pożyczce stabilizacyj­
nej. Następnie delegat brytyjski Fleckes Lon- 
dson złożył sprawozdanie o. stosowaniu mię- 
dzynarcd. układu, dotyczącego zwalczania 
handlu niewolnikami Liczba ratyfikacyj 
tego układu ku zadowoleniu stale wzrasta. 
Dalej przyjęło Zgromadzenie Ligi Narodów 
sprawozdanie hr. Ponka Bracia (Portugalja) 
o zagadnieniu m andatówem. Sprawozdanie 
to domaga się z naciskiem równouprawnie­
nia w szystkich m ocarstw  w dziedzinie go1- 
spodarczej na obszarach m andatowych Po 
przyjęciu w szystkich znajdujących się na 
porządku, dziennym sprawozdań. Zgroma­
dzenie przekazała komisji politycznej sp ra­
wę odesłania uchodźców ormiańskich w  E- 
rywaniu, poczem posiedzenie zamknięto.

Oficjalna enuncjacja kanclerza Mullera 
o rokowaniach genewskich.

Berlin, 18 września. (PAT). Kanclerz 
Muller udzielił dziś po swoim powrocie do 
Berlina interwiew naczelnemu redaktorowi 
Biura Wolffa, k tóry  na zapytanie, jak dalece 
rokowania genewskie spełniły cel zakreślo­
ny sobie przez delegację niemiecka, odpowie 
dział kanclerz, że cały naród niemiecki zgo­
dny jest co do tego, a rząd przyznaje to o- 
twarcie, że przy obecnych rokowaniach cel 
ich, a mianowicie uwolnienie Nadrenji, nie 
został osiągnięty. Rząd Rzeszy podziela dla­

tego. też ciężkie rozczarowanie narodu nie­
mieckiego z powodu odrzucenia jego rosz­
czeń w Genewie, w każdym  jednak razie — 
oświadczył kanclerz —■ pewien postęp zo­
stał osiągnięty, o tyle, że żądania niemieckie 
zostały zarejestrow ane, jako pierw szy 
z trzech punków, oo do którego panuje do­
tychczas zgodność. W przeciwieństwie do 
poprzednich, całkiem nieobowiązujących roz­
mów,. przyznane zostało, obecnie po raz 
pierw szy oficjalnie przez przedstawicieli

* m ocarstw  okupacyjnych i Japonii otwarci^ 
rokowań oficjalnych, z chwilą zaś, gdy pro­
giem reparacyjny stanie oficjalnie na P°" 
rządku dziennymi nie zejdzie" on już więcej 
z tego porządku dziennego. W  sprawie re* 
paracyjnej ośw iadczył Kanclerz, że stano­
wisko Niemiec polegało na kategoryczne^ 
twierdzeniu, iż ewakuacja Nadrtflji nie mO' 
że b y ć  uzależnioną od spraw y reparacyjnej. 
Niemcy jednak zainteresowane są również 
bardzo w kwestji repa racyjnej, i^Kó takiej, 
mianowicie w  ustaleniu ogólnej sumy dłu­
gów niemieckich i w ośtatecznem  uregulo­
waniu spłat' niemieckich. Dlatego też o tw ar­
cie rokowań oficjalnych w  tych kwestiach 
w  komisji ekspertów  stanowić bedzie wielki- 
postęp. Kanclerz podkreślił, że nie oznacza 
to bynajmniej powrotu do drugiego Thoiry. 
to bowiem, czego cnciano- w  Thoiry, jest 
dziś nie do przeprowadzenia. Niemcy obe­
cnie nie będą już czynić propozycji w  fyrfl 
kierunku. Do rokowań równofegłych w kwe 
stjach reparacyjnych, Niemcy są gotowe, tak 
jak zawsze były gotowe. W reszcie kancler# 
podkreślił, ze trzeci punkt, podniesiony vf 
komunikacie, mianowicie kw estia komisji 
konstatacyjno - ypojednawczej nie pozostaje 
w  żadnym  związku z kw estją reparacyjna- 
Jest to oddzielna spraw a bezpieczeństwa, 
k tóra została w prow adzona do dyskusji 
przez stronę francuską. Kanclerz Azakończyl 
swą rozmowę oświadczeniem, że główna 
w artość rokowań genewskich i ich wynik 
leżą w  tern, że w zbudziły one niezwykłe 
echo w  opinji publicznej św iata.

UZDROWISKO PAŃSTWOWE W SZKLE 
W arszawa, 19 września. (AW). Depar. 

tament służby zdrowia MSW. opracował 
plan uruchomienia uzdrowiska państwowego 
w Szkle pod Lwowem i wystąpi do Min. 
Skarbu o przyznanie 3' rrailj. zł. na urucho­
mienie tych uzdrowisk i na wiercenie no 
wyctl źródeł.

TORNADO SZALEJE W DALSZYM 
CIĄGU.

N ow y Jork, 18 września. (PAT).. WeH 
dług spóźnionych wiadomości, otrzymanychi 
z północnej części San Domingo, przeszedł! 
tam również huragan, który nawiedził Indjej 
zachodnie. Domy i gmachy zostały ztrurzo-j 
ne. Zbiory poważnie ucierpiały.- W ysokości 
strat narazie nieznana.

Jack Seuvile, (Floryda) 18 września-^ 
(PAT). Wskutek szalejącego na wschodzie 
wyspy Florydy tornada 32 osoby znalazły 
śmierć, a 140 odniosło rany.

Halifax, ł8  września-. (PAT.). Z Mont'] 
serrat (Małe Antyle) otrzymano tu wezWd' 
nie o pomoc. Nadeszłe wiadomości podajfi 
liczbę zabitych na 50, a pozbawionych d2' 
chu nad głową 8000.

MICHAŁ ROLLE.

Z wędrówek po Lwowie.
Tadeusz Rutowski!
Na dźwięk tego imienia i nazwiska sto 

tysięcy serc Lwowian zadrga żywiej; sto ty ­
sięcy myśli pomknie ku cmentarzowi Ł ycza­
kow skiem u, gdzie na -honorowem miejscu 
.legi na sen nieprzespany mąż, co grodu na­
szego był chlubą i zaszczytem , szafarzem i 
opiekunem.

Rutowski był tyipem w naj:piękniejszem 
■słowa znaczeniu. Kasztelan krakowski, czy 
hetm an wielki koronny1? I jedno i drugie. 

.P-ostać, nakazująca szacunek naw et Rosja- 
.nom, gdy panoszyli się we Lwowie. W szyst­
ko truchlało na wiadomość o ich zbliżaniu 
■się pod mury m iasta; jeden Rutowski był 
.spokojny, zrównoważony, przewidujący z 
góry -każdle posunięcie najezdcy; ■odparowu­

ją c y  chłodno- wymierzony cios.
Gdy Bo-brinskiij lub inny dygnitarz car­

ski posunął się zbyt daleko, Rut-o-wski uda­
w a ł politycznie, że słów wypowiedzianych 
nie słyszy.

— -Czo on- m ówi? — .pytał spokojnie 
swego 'sekretarza-, a pa trzy ł -równocześnie 
na przeciwnika z  pod szkieł takim w zro­
kiem, iż ten — połapaw szy się — z innej za­
czynał beczki, mówiąc w yraźniej; w łaził w 
skórę Europejczyka.

Jako- w iceprezydent miasta położył już 
przed wojną nieocenione zasługi w  roli po- 
mnożyciela polskiej kultury w e Lwowie. 
W prawdzie -rozmach Rutows,kiego w  rozbu­
dowie zbiorów lwowskich przymnaża! w ie­
le kło-potów prezydentow i Neumannowi, nie 
przygotowanemu na płacenie coraz-t-o no­
wych- -niespodziewanych- rachunków, w y ry ­
wających zęby trzonowe w  ułożonym z góry 
preliminarzu budżetowym stolicy Galicji, za ­
palony mecenas sztuki niewiele so-bie robił z

utyskiwań i ostrzeżeń. P rzyrzekał w praw ­
dzie solennie wstrzemięźliwość, skoro jed­
nak ‘-nadarzyła- się .sposobność nabycia no­
wego skarbu dla Galerji miejskiej, podpisy­
wał kw it do Kasy) miejskiej i z .zadowoleniem 
zacierał -ręce.

Jakże świetnie charakteryzuje Rut-ow- 
kiego choćby -następująca autentyczna 
scena:

— Pa-ni-e dyrektorze,. — mówi do Czo- 
lowsktego, — trafia mi się kup-no szlicznego 
obrazu. (Nli-e kupi-my, wymknie się żąg-ra-niczęi

— Kasa- pusta, ipanie prezydencie...
— Puszta, pow iada pan. Puszta... szko­

da. A nie dałoby się gdzie żasztawić łań- 
czucha preżydjalnego?

Łańcucha nie zastaw ił, bo- go- zastawić 
nie mógł, ale ku rozpaczy Neuma-nna.... pod­
pisał jeszcze jeden kwit do Kasy miejskiej.

— Jako-ś szobie potem  poradzimy — do­
dał ipo -chwili- z- uśmiechem, którym  tak. znie­
w alał ludzi, —■ a obraź żosżtanie w e Lw o­
wie! Kiedyś i iNeumann będzie nim się chwa- 
li-cz.

Zakupienie dla Lwowa- zbiorów Jako­
wicza na Ukrainie wywołało- olbrzymią bu­
rzę. Rozmaici patentow ani i ni epa tent owa ni 
znawcy sztuki, zapominając, iż. w łaśnie Ru­
towski „zjadł zęby” na studj-adi zagranicz­
nych nad sztuką, uznali go za- pr-ofana-diyle- 
tant,a i rzucili, się nań z wyjątkowem  .zacie­
trzewieniem. 'Posypały się- przykre artykuły 
i broszury, w goszczącej właśnie we Lw o­
wie „Szopce” krakowskiej jakiś dowcipniś 
w yśpiew yw ał frywo-l-nej treści zwrotki, koń­
czące -się refrenem; „Zanim minęła niedzie­
la — poka-zał jej Rafaela”, 'Rutowski nie na­
leżał je-dna-k -dlo -rzędu adw ersarzy, którzy 
ustępują z  -placu -boju -pokonani. Podjął rzu ­
coną rękaw icę, z  -góry wiedział bowiem, że 
miasto zrobiło interes -do-bry, m aterialny i 
moralny, że zakupując „hurtem”, mu-si się — 
obok eksponatów'' na prawdę wartościo­
wych — nabyć i okazy pośledniejszego zna­

czenia, że wreszcie początek .każdy najeżo­
ny Jest trudnościami, a.koniec dopiero- wień­
czy rozpoczęte dzieło.

Spro-wadzeni znaw cy z za- granicy, lu­
dzie. zupełnie bezstronni, zaaprobowali kup­
no: Rutowski w ygrał na całej -linji, zdoby­
w a ją c  naw et u najkonserwatywniejszych 

kołtunów” zaufanie, -dzięki' eze-mu i Kamie­
nica Królewska przeszła ną^własnó-ść miasta 
i: niejedno dzieło sztuki zostało- .przez L w ów  
nabyte.

Początek -Dyl zrobiony.
Zdobycie zbiorów,, gromadzonych zi za­

miłowaniem -przez ś:. p. W ładysław a Łoziń­
skiego, ofiarność rodziny Przybysław skich, 
p. Dąbcz-ańskiej i innych, w szystko to było  
jtiż następstwem  owego- -pierwszego -kro-ku, 
uczynionego ongi- -nie -bez silnego ryzyka 
przez dra Rutowskieg-o, uczynionego na 
chlubę -naszego- miasta.

-Na tak pracowicie przygotow any grunt 
pada- królewski prawdziwie gest Bolesława 
Orzechowicza.

W  -piersi tego krasowego ziemianina- bić 
musiało- serce niezwykłym żarem  płonące dla 
OjczfZny. -Myślał -o- niej Orzechowlcz stale 
i konsekwentnie, gromadząc w  za-cisznycłi 
izb-ach wiejskiego swego- -dworu w Kalniko- 
wie w ciągu lat długic-h materjał na budowę 
wielkiego idealnego 'gmachu polskiej kultury. 
P lany  jego, przem yślane .głęboko-, płynęły w 
-dwu równoległych korytach. Obok Rutow- 
s,kiego, znalazł się w e Lwowie mąż rów-nej 
mu energii twórczej i zapału, nauki niezw y­
kle głębokiej, dr. Oswald Balzer. W  mu-rąch 
klasztoru Bernardynów  snuł o-n projekty 
rozległe, zmierzające do wszechstronnego 
popa-r-cia nauki polskiej. Tutaj też zjawił się 
■pewnego' dnia Orzechowicz, ofiarowując 
krociow y fundusz na cele, k tóre w czyn 
wprowadzić usiłował dr. Balzer. W  ślad za 
-pierwszą ofiara nastąpiły dalsze, ostatecz­
nym zaś ich realnym wynikiem, posiadają­
cym  dla wschodnich kresów znaczenie

pierw szorzędne: .powstanie we Lwowie To' 
wa-rzystwa naukowego, jakby drugiej; na oh' 
szafach Małopolski Akademji Umiejętności';

Nie na tern jednak koniec nieprzebrzm b 
łych zasług B olesław a Orzechowicza.

Zasiliwszy nurt jeden, przystąpił- do r? 
alizacji planu drugiego, równie dla polskh 
kultury ważkiego. Po- ofierze krociowej 
cele n-auki ip-ols-kiej, nastąpiła druga, k-tó-f 
wartości w  -cyfrach określić dzisiaj w-pro* 
niepodobna.: -Zbiory -brani, dzieł sztuki i prź1 
mysłu artystycznego, złożone m iastu nasZ: 
mu w  darze przez Orzechowicza^ to skub 
jakim -nie często- po-chlubić się można.

Początek — powtarzam  — został z>h 
bio-ny. Miasto- posiada- dzisiaj w yjątko’ 
w prost wartości Galerję obrazów , Muzę' 
Narodowe im. Jana III, zbiory Orzech-o 
cza, Czarną Kamienicę, cenne .Muzeum P r 
myślowe, bogate Archiwum Miejskie, Bib-d 
tekę. Jest wię-c co oglądać i za  co b 
wdzięcznym -ludziom tej m iary, jak -Ruto' 
ski i Orzech-ow:icz, nazwanym  słusznie 
mnożyicielami kultury polskiej.

Jeszcze -jeden ry s  znamienny Wielki. 
P rezydenta.

G dy po śmierci arcyksięcia Rudolfa J 
był się u ministra Dunajewskiego w  VI 
dniu pierw szy1 raut, na który w szystkie 
jal-ne dam y przybyły  w  czarnych sukri 
jeden Rutowski w yłam ał się, w praw a 
na salony ministerialne żonę w  sukni... ć
wonej. Takim -niezawisłym pozostał
zgonu. Po- szlaohecku lekkomyślny, d. 
zwykł był nigdy liczyć s-ię z  groszem, 
sto więc -bywało u niego „krucho” i 
sno”, mimo- to fantazji i .pewności sieb-K., 
tracił nigdy, pięknej głowy bowiem na 
ku nie. nosił od parady.

Znakomi-ty mówca, przykuw ał 
wszystkich, skoro tylko -głos zabrał. V» ' i  
dzie miejskiej, łiczooo się z  jego- zdanie^'{,, 
czasie inwazji rosyjskiej w yszły  na  1 a?Gga 
-gate zalety serca i umysłu R u tow sk^
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 18 w rześnia 1928.

W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych.
W Urzędzie Wojewódzkim w  Stanisła­

wowie: Referendarz w  VIII. st. sł. L i s ó w -  
s k i M ieczysław mianowany referendarzem  
^  VII. st. sł. dnia 19 czerw ca 1928 r.; Refe­
rendarz VII. st. sł. S c h n i t z e l  W acław  
Przeniesiony z Urzędu W ojewódzkiego we 
j-Wowie do Starostw a powiatowego we 
W o w i e  dnia 2 czerw ca 1928 r.

W e władzach powiatowych mianowani: 
Uow. urzędnik VII. st. sł. i kierownik S ta­
rostwa w  Drohiczynie M a r k i e w i c z  
Cdward — do odwołania Starostą powiato­
wym w dotychczasowym  VII. st. sł. w  Dro­
hiczynie dnia 8 czerwca 1928 r.; S tarosta1 
Powiatowy w VII. st. sł. w  Kołomyi dr. 
S k w a r c z y ń s k i  Bolesław — Starostą 
Powiatowym w VI. st. sł. dnia 14 czerwca 
1928 r . ; S tarosta w  VII. st. sł. w-Horodence 
i r z e ś n i o w s k i  W ładysław  — Starostą 
Powiatowym w VI. st. sł. dnia 14 czerwca 
!92s r.; R eferenda'z w  VIII. st. sł. w  Staros­
twie w Kosowie Pokuckiin S ó1 j a Zdzisław 

referendarzem  w  VII. st. sł nia 19 czer­
wca 1928 r . ; prow. urzędnik w VIII: st. sł. 
w  Starostw ie w Tomaszowie lub. T r u c h a r  
P o w i c z Antoni —- do 'odwołania referen­
darzem w VII. st. sł. dnia 19 czerwca 1928 r., 
Starosta powiatowy w VII. st. sł. w  S ta­
rym Samborze H a w r o t  Stanisław — Sta­
rostą, powiatowym w VI. st. sł. dnia 27 czer­
wca 1928 r.; Referendarz w  VIII, st. sł. w 
Starostwie po w. we Lwowie C h r z a n ,  o w - 
s k i M arjan — referendarzem w  VII. st. sł. 
d. 27 VI. 1928: Referendarz w  VII. st. sł. i 
kieir. S tarostw a1 w  Grybowie M a g o ń s k i 
W ładysław  — Starosta pow. w VI- st sł. 
dnia 28 czerwca 1928 r.; dr. M i s i ń s k i Jan, 
iekaiz pow iatow y w VIII. st. sł. w  S taros­
twie powiatowem w Stryju — lekarzem po­
wiatowym  w VII. st. sł. w temże Starostwie 
%Ua 26 czerw ca 1928 r.; dr. N i e ć  Ludwik, 

'•karz powiatowy w VIII. st. sł. w S taroś­
cie powiatowem w Brodach — lekarzem 

Powiatowym w  VII. st. sł. w temże S taroś­
c ie  dnia 22 czerw ca 1928 r . :

Przeniesiony: Starosta powiatowy w  VI 
st. sł. B o k s a Józef — ze S tarostw a w Sta­
nisławowie do S tarostw a w Będzinie dnia 

czerwca 1928 r.;
Przeniesień} w stan spoczynku: pozo­

stający w stanie nieczynnym Starosta w VI 
st. sł. w  Złoczowie J a k u b s c h e  Edward 
— z dniem 6 czerw ca 1928 r ; Referendarz 
W VII. st. sł. w Starostw ie w  Śniatynie 
C w i e r z e w i c z  Roman — dnia 12 czer­
wca 1928 r.; S tarosta w  VI. st. sł. w  Pecze- 
niżynie T y  s z k o w  s k i Jan — dnia 27 czer­
wca 1928 r.
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tJóźno w noc siedział p rzy  biurku prezydjal- 
P&m, w ytężając mózg nad! zdobyciem fundu­
szów na ratowanie od śmierci głodowej licz­
n i  rzeszy rozbitków, pozbawionych skut­
kom  wojny możności zarobkowania. I, isto- 
tPie, gdly-by nie ten opatrznościowy - mąż 
P-Wowa, nie wiadomo, czy i jak miasto prze­
trzym ałoby z  godnością i honorem najazd 
PPSyjski.

RutowSiki wprowadził w łasną monetę o- 
hiegową, w kuchniach bezpłatnych karmił 
Czesało 50.000 ludzi, w ypłacał ‘zaliczki na 
^n s je , otuchy dodaw ał wątpiącym , pocie­
r a ł  zgorzkniałych i zrozpaczonych, z  go- 
jmością odpierając wszelkie zakusy tych, 
którym zdawało się, że .gród1 „rdzennie ro- 
sVąski” już na wieki przyłączyli do rosyj- 
kiej macierzy. A gdy uwieziono tego opie- 
PPa i ojca miasta ido Kijowa, zapłakały 

r^eliczine rzesze, skoro zaś pozwolono Ru- 
°Wskiemu na pow rót w domowe pielesze, 

r ^ ż d ż a ł  do Lw ow a jak triumfator, -obrzu- 
i"aPy kwiatami, w itany gromkiemi okrzy.ka-

1 fozentuzjazmowanego tłumu.
Spoczął po trudlach pracowitego ży- 

?ta wśród swoich najbliższych, a lew, u- 
leszczonyj na jego nagrobku, pełnym, gło- 
P> woła, cz.em by ł Ruto-wski dla Lwowa.

Pisząc O' IRutowSikim, nie wspomnieć
udno O1 jegoi .prawej ręce, ąrjystce-m alarce
arji Dulębiance. Przed wojną jedna z naj- 

P°rl'Pwszych propagatorek hasła równoupra- 
^  ienia kobiet, w  lata wojny w ykazała do- 
pr°^nie, w jaki sposób rozumie to równou- 
Rut nienie- W prow adzając w  czyn projekty 
że °Wskiego, pracując niestrudzenie dla ul- 
^  Ia doli innych, zapominając zupełnie o 
PostSnyCh potrzebach, padła, jak żołnierz na 
stv erunku, zaraziw szy się tyfusem plami- 
te^tT1 w  ukraińskich więzieniach. Pozostawiła* 
hist P°- S°h'9 Pamięć świetlaną, przeszła do

Nowy Komisarz Rządu na miasto Lwów.
Na wniosek Wojewody p. Gołuchow- 

skiego, prof. Politechniki lwowskiej inż. dr. 
Otto N a d o 1 s k i zamianowany został Ko­
misarzem Rządu p. o. prezydenta miasta w 
miejsce p. Jana Strzeleckiego

Nominacja ogłoszona zostanie w tych 
dniach .Akt odwołujący p Strzeleckiego ze 
stanowiska Komisarza Rządu odszedł już z 
Min. S. W ewn. do W ojewództwa lwow­
skiego.

Inż. Nadolski zatrzym ał nadal profesurę 
na Politechnice lwowskiej ,i nadzór nad 
zdrojowiskami małopolskiemi.

Inż. dr. Otto Nadolski, urodzony w r.

1881 w  Turce nad Stryjem szkoły średnie 
i Politechnikę ukończył we Lwowie. Szereg 
lat był inżynierem W ojewództwa lwowskie­
go i konstruktorem na Politechnice, w resz­
cie profesorem tej uczelni, gdlzie piastuje ka­
tedrę budownictwa wodnego. Inż. Nadolski 
wyd;a} szereg prac naukowych z zakresu 
swej specjalności. Prof. Nadolski odbył sze­
reg podróży naukowych po Anglii, Francji i 
Niemczech. Jest od! lat .szefem odbudowy 
Krynicy, którą postawił na europejskiej sto­
pie, wywołując zachwyt fachowców zagra­
nicznych.

KRONIKA.
K A L  E N D A R Z

Rz.-kat. Januarego K. t  
Gr.-kat. Wosp. cz. M. 

Wschód słońca g. 5 m 17 
Zachód „ g. 17 m 43 

Dl. dn. 13 g. m CO

TEATR WIELKI.
Ś ro d a , 19 w rz e ś n ia  „N ito u ch e" o p e re tk a , 

w y s t. E lny  G isted t.
C z w a rte k , 20 w rz e śn ia  „ Ł a tw ie j p rze jść  

w ie lb łąd o w i" , 50 p roc . zniżki.
P ią te k  21 w rz e śn ia  „K siężn iczk a  c z a rd a s z a " , 

o p e re tk a , w y s t. E ln y  G isted t.

Elna G istedt, (jruga w  E u ro p ie  —  obo k  s ły n ­
nej fran cu sk i V an 'L eo, zn ak o m ita  o d tw ó rc zy n i 
roli „N itouche", w y s tą p i d z iś  w tej p a r ti i  na s c e ­
nie T e a tru  .W ielkiego. E ln a  G is te d t już p rzed  p a ­
ru  la ty  w y s tę p u jąc  w e  L w o w ie , z d o b y ła  sobie 
ogó lną sy m p a tię , pom im o to, że b ę d ą c  p o ch o d ze ­
nia szw edzkiego , śp ie w a ła  w  jęz y k u  o jcz y sty m  
n iez ro zu m ia ły m  dla nasze j p u b liczności. D ziś 
św ie tn a  a r ty s tk a  o p a n o w a ła  już  m ow ę n a sz ą  
i p a rtję  N itouche o d śp iew a  w  języ k u  polskim . 
N iezw y k le  z a in te re so w a n ie  jak ie  b u d z ą  w y s tę ­
py  E ln y  G isted t, o ra z  b a rd z o  s ta ra n n a  p ra c a  r e ­
ż y se ra  K uligow sk iego  i a r ty s tó w  ok o ło  w z n o ­
w ien ia  „N itouche" w ró ż ą  te j p rzem iłe j o p e re tc e  
w ielki su k ces  k a so w y  i a r ty s ty c z n y .

50 proc. zniżki daje  T e a tr  W ie lk i na  ju trz e j­
sze  p rz e d s ta w ie n ia  św ie tn e j k o m ed ji F r . L a n g e ­
ra  „ Ł a tw ie j p rz e jść  w ie lb łą d o w i" .

P rzed staw ien ia  dla m ło d z ieży  szkolnej. D y ­
re k c ja  T e a tru  W ie lk iego , p ra g n ą c  n a d ać  jak n a j-  
w ięk szy  poziom  re p e r tu a r o w y  p rz e d s ta w ie n io m  
dla m ło d z ieży  szk o ln ej, o d n io sła  się  do W ład z  
sz k o ln y ch  i s fe r  p e d ag o g icz n y c h  z z ap ro sz e n ie m  
do w sp ó łp ra c y  w ty m  w zg lęd z ie . W  celu  om ó­
w ien ia  i  u s ta len ia  p ro g ra m u  ty c h  p rz e d s ta w ie ń  
o d b ęd zie  się  .w c z w a r te k  20 bm . o- godz.- 5 -tej 
popol. w  gm ach u  T e a tru  W ie lk ieg o  II p ię tro  
(w e jśc ie  od  ul. L eg jo n ó w ) z eb ra n ie  z a p ro sz o n y c h  
p rz ed staw ic ie li s z k o ln ic tw a  lw o w sk ie g o , n a  k tó - 
rem  u tw o rz o n y  b ę d z ie  o so b n y  k o m ite t p r z e d s ta ­
w ień d la  m ło d z ieży  szk o ln ej i d z ia tw y .

XXVII p osiedzen ie  R ady P rzyb oczn ej p. K o­
m isarza Rządu, o d b ęd z ie  się  w e  c z w a r te k  dn ia  
20 w rz e śn ia  1928 oi godzin ie  19-tej w  sa li M ie j­
sk ieg o  M uzeum  P rz e m y s łu  a r ty s ty c z n e g o  w e 
L w o w ie  p rz y  ul. H e tm a ń sk ie j 1. 20. P o rz ą d e k  
d z ien n y : S p ra w a  z a w a rc ia  u m o w y  co d o  u tw o ­
rz en ia  re z e rw  z b o żo w y c h  ,w ro k u  g o sp o d a r­
czym  1928/28 (2  u c h w a ła ). (Ref. p. L ask o w n ick i). 
S p ra w a  z a m ia n y  g ru n tu  p o m ię d z y  P o lite c h n ik ą  
w e L w o w ie  a G m iną m ia s ta  L w o w a  o ra z  p rz e ­
ło żen ia  ul. N ik o ro w icza  (2 u c h w a ła ) . (R ef. p. M a­
d u ro w icz). S p ra w a  o d s tą p ie n ia  p rz y s łu g u ją ce g o  
gm inie m. L w o w a  p ra w a  p ie rw sz e ń s tw a  d la  z a ­
s trz e ż e ń  w  sp ra w ie  sp rz e d a ż y  g ru n tu  p rz y  u licy  
Ż ó łk iew sk ie j n a  „D om  O św ia to w y "  w  Z n iesien iu  
na. rz ec z  M iejsk ie j K a sy  O szczęd n o śc i w e  L w o ­
w ie (2 u c h w a ła ) . (Ref. p. T e n c z a ro w sk i) .  S p r a ­
w a  d o d a tk o w e g o  z a k u p n a  g ru n tu  pod b u d o w ę 
sż k o ły  p o w sze ch n e j im . S z a sz k ie w ic z a  (2 u -  
c h w a ła ) . (Ref. p d r . H o w y-kow ycz). S p ra w a  
sp rz e d a ż y  g ru n tu  m iejskiego, n a  Ż elazne j W o ­
dzie o ficersk ie j S p ó łd z ie ln i m ieszk an io w e j „D om  
w ła sn y "  (2 u c h w a ła ) . (R ef. p. T e n c z a ro w sk i) . 
S p ra w a  w y k u p n a  e n k la w  ch ło p sk ich  W re w irz e  
W o la  D o b ro s ta ń sk a  (2 u c h w a ła ) . (Ref-, p. T en - 
c za ro w sk i) . S p ra w a  z a m ia n y  s k ra w k a  g ru n tu  
p rz y  ul. K opcow ej z Z y g m u n tem  i A nną Gallet! 
(2 u c h w a ła ) . (Ref. p. I-rzyk). S p ra w a  zac ią g n ię ­
c ia pożycziki z P a ń s tw , fu n d u szu  b u d o w lan eg o  
na b u d o w ę  b a ra k ó w  d la  delożo-w anych  p rz y  ul. 
P e Ł te w n e j (2 u c h w a ła ) . (R ef. p. M a ry n o w sk i) . 
T a jn e : R o z d a w n ic tw o  z a s iłk ó w  rz  F u n d ac ji im. 
S ta n is ła w a  i A lb e rty n y  W o jc iec h o w sk ic h . (R et. 
p. d r. C h y liń sk i).

D yrekcja  kolei państw , w e  L w o w ie  kom u­
nikuje: W  z w iąz k u  z re k o n s tru k c ją  m o stu  w
kilom etrze! 32 ,3/4 m ięd zy  s ta c ja m i S a m b o r i 
K u lczy ce  linji Z ag ó irz -^ S try j, w s trz y m u je  się 
z dn iem  27 w rz e śn ia  b r. a ż  do  o d w o ła n ia  bieg  
p o c iąg ó w  o so b o w y ch  Nr. 1145 i 1146 m ię d z y .s ta ­
cjam i S a m b o r ,i D o ro żó w .

P. Premier Bartol złożył wizytę p. mar­
szałkowi S(ejmu Daszyńskiemu. Rozmowa 
trw ała przeszło godzinę.

Minister reform rolnych priof. dr. Witold 
Staniewicz powrócił do W arszawy. Pan 
Minister w tow arzystw ie prezesa Okr. U- 
rzędu Ziemskiego w Grudziądzu' :p. Dykiera 
dokonał objazdu szeregu rozparcelowanych 
majątków państw ow ych 1 pryw atnych na 
Pomorzu.

Przyjęcie w Ministerstwie Spraw W e­
wnętrznych. P. Minister Składkowski przy­
jął w  dniu 18-ym b* m. delegację powiatu

oświęcimskiego oraz delegacje górali z Za­
kopanego. Ponadto odbył dłuższe konferen­
cje w sprawach służbowych z Wojewodami 
poznańskim, kieleckim, lwowskim, wileń­
skim i wołyńskim.

Podsekretarz stanu w M. S. W. P. Ja­
roszyński udał się wczoraj na urlop w ypo­
czynkowy

Powrót z urlopu. Powrócił do W arsza­
wy j objął urzędowanie dyr. Dep politycz­
nego M inisterstwa Spraw W ew nętrznych, p. 
Jerzy Paciorkowski. /

Ś. p. dr. Edward Kunzek. W  nocy z po- 
niedz ałku na w torek zm arł po dłuższej cho­
robie artysta - rzeźbiarz 'ś. p. dr. Edward 
Kunzek, by ły  prezes Związku Legionistów
i Związku Strzeleckiego w Krakowie. Z 
chwilą wybuchu wojny-, mimo podeszłych 
lat ś. p. <jir. Kunzek wstępuje w szeregi Le­
gionów jako lekarz I. Brygadly. Po woj.ńe 
s- P- dr. Kunzek pracuje w charakterze pro­
fesora Akademii Sztuk Pięknych oraz w 
Szkole przem ysłu artystycznego w Krako­
wie.

W ystawa w Brzeźanach. W  dniu 23-im 
b, m. zostanie o tw arta w  Brzeżanach w  Woj. 
lwowskierh pierwszą regionalna W ystaw a 
przem ysłowo-rolnicza,

Podwyższenie opłaty za utrzymanie 
więźniów. Na mocy rozporządzenia Ministra 
sprawiedliwości, opłata za utrzymanie w ię­
źniów administracyjnych, osadzonych w wię 
zieniach, podległych Ministrowi sprawiedli­
wości, podwyższona została do 1 zł. 95 gr. 
dziennie od osoby.

Posiedzenie Magistratu. Na wczorajszein 
poisied!z(eiiiu M agistratu uchwalono miedzy 
innymi: przenieść w stan spoczynku ,p. Teo- 
ftła Wunseha, dyrektora Zakładu sierót i 
wyrazić mu uznanie zia długoletnią gorliwą 
pracę. Uchwalono dalej przenieść w stan 
spoczynku p. Tadeusza Dyszkiewieża, kie­
rownika Biura statystycznego i przyznać 
mu w uznaniu zasług V-ty stopień służbo­
w y szczebel E. i wyrazić mu uznanie za- dłu­
goletnie w yjątkow o gorliwe i sumienne w y­
pełnianie obowiązków służbowych. Przenie­
siono dalej w  stan spoczynku Stanisława 
Edera, starszego komisarza manipulacyjne­
go Magistratu, oraz. Leopolda Laskowskie­
go, kierownika Miej. Zakładu pogrzebowe­
go. W  dalszym ciągu uchwalono przyznać 
Kołu Lwowskiemu Związku Obrony Kresów 
Zachodnich subwencję w kwocie 1000 zl. 
na koszta przyjęcia dwu wycieczek z,e Ślą­
ska Op-olskiego i Westfalii. — Uchwalono da­
lej udzielić Dyrekcji Targów Wschodnich 
subwencji w  kwocie 4900 zł. na częściowe 
pokrycie .kosztów wydania przez „Messa- 
ge,r Polona-is” broszury propagandowej po­
święconej opisowi m. Lwowa i propagandzie 
Targów Wschodnich. — Następnie uchwalo­
no utworzyć z dniem 1 października, jede­
naste z rzędlu przedszkole miejskie w parte­
rze JV-go bloku domów miejskich na ul. 
Stryjskiej a w końcu delegowano do Komi­
tetu nagrody literackiej im. Ujejskiego p. 
jedli cza, a do komitetu nagrody naukowej 
im Szajnochy dyrektora Dra CzołowskiegO.

Plrzed przy znaniem nagrody literackiej 
m Lwowa. Dnia 26 -b. m. O' godz. 6-t-ej po­
południu odbędzie się w biurze zastępcy 
Komisarza Rządu prof. dra Matakiewicza 
posiedzenie Komitetu nagrody literackiej im. 
Kornela Ujejskiego. N.a posiedzeniu tem bę­
dzie uchwalony regulamin, poczerń Komitet 
zadecyduje komu na rok 1928 przyznać na­
grodę literacką, król. stoi. miasta Lwow a w 
sumie 7-590 zł- Nagroda- ta  w  myśl regula­
minu nia być przyznana w idlniu 3 maja każ­
dego roku, w. roku bieżącym jednak z powo­
du przeszkód od  Zarządu miasta niezależ­
n y c h  przyznanie tej. nagrody opóźniło się. 
Go do nagrody naukowej król. stoł. miasta 
Lwowa im. Karola Szajnochy sprawa ta 
została na krótki czas odroczona, gdyż ko­
mitet tej nagrodly nie został całkowicie 
skompletowany.

W sprawie budowy pomnika „Zjedno­
czonych Ziem Pblskich” w Gdyni. Z inicja­
tywy Ministra Przem ysłu i Handlu- p. Kwiat­
kowskiego powstał w  W arszawie komitet 
budowy pomnika „Zjednoczonych Ziem Pol­

skich”, który  ma być wzniesiony w Gdyni 
z okazji: 10-oio lecia odzyskania niepodległo­
ści Polski. Jak wiadomo, Zarząd miasta 
Lwowa przeznaczył na rzecz tego pomnika 
5.000 zł. i taką sam ą kwotę wstawił do 
budżetu- na rok 1929/30. Celem wciągnięcia 
całego społeczeństwa lwowskiego do akcii 
na rzecz tego pomnika Zarząd miasta zwoła 
z początkiem przyszłego tygodnia zebranie 
obywatelskie, na któreni w ybrany  zośtanie 
komitet budowy pomnika w  Gdyni.

Nieprawdziwe pogłoski Z powodu po­
głosek jakie pojawiły się w  prasie, jakoby 
wytoczono śledztwo dyscyplinarne p. Wło­
dzimierzowi Janowiczowi, starszem u sekre­
tarzowi M agistratu w związku z nadużycia­
mi popełnipnymi przez egzekutora Ludwika 
Skrzyneckiego, ze sfer kompetentnych do­
wiadujemy się, że pogłoski te nie odpowia­
dają prawdzie. P. Ja-nowiczowi nie w yto­
czono żadnego' śledztwa. Zaznaczamy1 przy- 
tem, że p. Janowicz nie urzędował wówczas 
w biurze egzekueyjnem i nie było żadlnych 
podstaw do wytaczania mu w związku z tą 
sprawą śledztwa- dyscyplinarnego.

Przygotowania do Międzynarodowych 
zawodów narciarskich. W tych dniach odby­
ła się w Zakopanem konferencja w sprawie 
należytego zorganizowania m iędzynarodo­
wych zawodów narciarskich o mistrzostwo 
świata, mających się odbyć w lutym 1929 r. 
W naradzie wzięli udział przedstawiciele po­
szczególnych Ministerstw, miejscowych 
władz państwowych i samorządowych, or- 
ganizacyj narciarskich i inni. Do zawodów 
szykuje się około 300 zawodników, repre­
zentowanych przez blisko 14 państw. Rząd 
obiecał jaknajdaiej idącą pomoc w organiza­
cji zawodów. Na razie przystąpiono do upo­
rządkowania skoczni na Krokwi pod Zako­
panem.

P olska  w y p ra w a  naukow a w  M acedonii.
P o z o s ta ją c a  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p ro fe so ra  U ni­
w e rs y te tu  ‘ Ja g ie llo ń sk ieg o  I u d o m ira  S aw ick ieg o  
w y p ra w a  n a u k o w a  na  B a łk a n y  p rz e b y ła  z po ­
m y śln y m  w y n ik iem  2-gi e tap  b u łg a rsk ie j  części 
p o d ró ży , p o św ięco n y  po łu d n io w o  - zachodniej 
części k ra ju  i jej górom . S z c ze g ó ln ą  u w ag ę  -w y­
p ra w y  w z b u d z iły  g ó ro tw o ry  R ila , P a r in  i za ­
chodnie  R-odope o ra z  b o g a te  k o tlin y  ś ró d g ó rsk ie  
N ew ro k o p u  i P e tr ic a .  iW Sofji cz ło n k o w ie  w y p ra ­
w y  b y l i . p ę d e jm o w a n i p rz ez  p o se ls tw o  polskie 
o ra z  p rz y ję c i n a  sp ec ja ln e j aud iencji p rz ez  b u ł­
g a rsk ieg o  m in is tra  O św ia ty . O becn ie  w y p ra w a  
ma p rz ep ro w a d z ić  b ad an ia  w M aced o n ji ju g o s ło ­
w iańsk iej, n a s tęp n ie  z a ś  w e  w schodn ie j s ta re j  
S erb ji, sk ą d  p rz e z  T ran sy lw an ię  p o w ró c i do 
k ra ju .

U czczen ie  m istrzów  olim pijskich. W ła d ze  re ­
publiki U ru g w a ju  w  celu  u czc ze n ia  z w y c ię s tw a  
p iłk a rz y  u ru g w a jsk ich  na  Ig rz y sk a c h  o lim pijsk ich  
w y d a ły  n o w e  sp ec ja ln e  zn aczk i p o cz to w e . Na 
zn ac zk a ch  ty c h  uw ieczn iono  b ra m k ę  fo o tb a lo w ą  
z p rz e la tu ją c ą  p iłk ą  nożną. B ra m k ę  u p ięk sza ją  
k w ia ty  o św ie tlo n e  p rom ien iam i sło ń ca . N a z n ac z ­
ku u m ieszczono  n a p is ; „ Ju eg o s O lim picos - C o- 
lom bes A m ste rd am ". P o n iż e j w y p isan o  d a ty  
1924— 1928, u p am ię tn a jące  d w a  z w y c ię s tw a  o- 
lim pijsk ie  p iłk a rz y  u ru g w a jsk ich . W arto- z az n a ­
czyć , -iż jes t to  już  trz e c ia  s e r ja  z n ac zk ó w  p o c z ­
to w y ch  w y d a n a  z racji Ig rz y sk  O lim pijskich.

JVa f a l i  d n i a .

Babie lato.
Ach! „Babie lato“, jakaż to miła rzecz!
Już jest jesień, więdną zielone listeczki, 

robią się żółte i suche, i upadają z szele­
stem na ziemię, na wieczny spoczynek. Ra­
no pokazuje się siwy szron, wieczory są 
chłodne, jak wyziębła krew ludzka. Niebo 
często pokrywa się ołowianemi chmurami 
i o zmierzchu kapie deszcz, jak łzy. Aż tu 
tymczasem, czyni się nagle ciepło, jak na 
wiosnę. Przyroda kryje swoje nadszarpane 
jesienią wdzięki, odziewa się w nowy ko- 
stjum słoneczny, szminkuje usta gronami 
jarzębin, i strojna, wyświeżona, snuje w je- 
siennem powietrzu zwiewne, nieuchwytne 
nici pajęcze. Lecą sobie popielate i błęki­
tne pajęczyny po polach i po ulicach mia­
sta, a gdy spojrzysz na nie gdzieś z boku, 
widzisz, jak słońce odbija w nich wszystkie 
barwy tęczy. „Babie lato"! Ostatni wysiłek 
ciepła i słońca przed nieuchronnym snem 
zimowym.

*
Nazwano to „babiem latem". Dlaczego ? 

Bo tak samo bywa często w życiu niektó­
rych dzisiejszych kobiet. W pełnej już je­
sieni życia, gdy nie brak barw żółtych, po­
pielatych, czerwonych i siwych, zrywa się 
nagle w sercu takie boże latko, wysilają się 
ostatnie blaski ziemskiego słonka; otwiera 
się zaczarowana skrzyneczka z kosmetyką 
całego świata i wykwita niby to druga ja­
kaś młodość, łudząca się czarem astrów 
i chryzantem. A po świeżo podgolonej 
główce snują się, niby wrześniowe paję- 
czyny, jakieś myśli lotne i złociste, jakieś 
niebieskie migdały i sny o potędze.

Snują się nieraz długo, długo, aż je 
potarga jeden wicher listopadowy. A wtedy 
instaluje się na dobre poczciwa, przewlekła 
zima, co to przy ciepłym kominku wygrze­
wa swój reumatyzm i odmawia pacierze.

Jun.
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Obecny stan prac przygotowawczych 
do Powszechnej Wystawy Krajowej.

(W yw iad z p. S tan isław em  W achow iakiem , p rezesem  zarządu
P. W. K.).

iW m ia rę  zb liżan ia  się  te rm in u  o tw a r ­
cia P o w sz e c h n e j W y s ta w y  K ra jo w e j w  
P o z n a n iu  ro z sz e rz a ją  się ra m y  p ie rw o tn ie  
z a k re ś lo n e  tem u  w ie lk iem u  p rz e d s ię w z ię ­
ciu, k tó re g o  z n aczen ie  p ro p a g a n d o w e  i go­
sp o d a rc z e  je s t  c o ra z  sz e rz e j u z n aw a n e . 
Aby! dać  n a sz y m  c zy te ln ik o m  m o żn o ść  z a ­
po zn an ia  się  z p o stę p em  ty c h  p ra c  p r z y ­
g o to w a w c z y c h , z w ró c iliśm y  się  d o  p. S ta ­
n is ła w a  W a c h o w ia k a ,' P r e z e s a  Z a rz ą d u  P . 
W„ K., bi W o je w o d y  p o m orsk iego ', pod 
k tó re g o  sp rę ż y s te m  k ie ro w n ic tw e m  o rg a ­
n izuje  się  w y s ta w a  p rz y sz ło ro c z n a , o do­
s ta rc z e n iu  n am  n a  ten  tem a t k ilku  d a n y c h  
o gó lnych . P rz y c h y la ją c  się  do  te j p ro śb y , 
p. W ac h o w ia k  udzie lił n a szem u  p r z e d s ta ­
w ic ie low i n a s tę p u ją c y c h  .in form acyj:

— Jaki jest, zapytujemy, stan  obecny 
prac przygotow awczych do Powszechnej 
W ystaw y Krajowej?

— Półtora roku ciężkiej, mozolnej p ra­
cy mamy po za sobą. Niepodobna przedsta­
wić w krótkim wywiadzie tysiącznych: za­
dań, jakie łączą się z organizowaniem Po­
wszechnej W ystaw y Krajowej, która jest 
dziś przedsięwzięciem naprawdę ogólno-nai- 
rodowem, j społecznem, co do rozmiarów me 
mającem sobie w  Polsce równego. Pragnę 
więc podać kilka tych ogólników cyfr i da 
pych, które lepiej, niż wszelkie wywody, 
dają wyobrażenie o tern, co już zrobione i o 
tem, co* jeszcze zrobić należy.

A więc zorganizowano prziedewszyst- 
'kiem aparat administracyjny. Przeszło 100 
urzędników pracuje w  naszej administracji 
przygotowawczej. Kilkanaście firm budowla­
nych wykonuje roboty. P rzy  pracach czy 
to bezpośrednio w ystaw ow ych, czy miej­

skich , które się w iążą z W ystaw ą, zatrud­
nionych jest ponad 4.000 robotników. Zarząd 
nasz, któremu podporządkowana jest D y­
rekcja, odbył dotąd 113 posiedzeń, a wspo­
mnieć warto, że Zarząd decyduje tylko ,b 
spraw ach w ażnych i wielkich, gdyż prze­
prow adzany jest statutowo skrupulatny po­
dział pracy, który daje gwarancję, że robo­
ty terminowo będą wykończone.

—: Jak się przedstawia strona finanso­
wa przedsięwzięcia?

Suma obrotów naszyich na 1 września 
1928 r. wynosi cyfrę 29,206.296,89 zł. Zw a­
żyw szy, że suma rozchodów na 1 września 
1928 r. wynosiła 5,142.843,22 zł., należy 
stwierdzić, że kapitałem naszym obróciliśmy 
Pięciokrotnie. Budżet nasz wynosi 15 milj. 
zł. po lewej i praw ej stronie. Trzeba jednak 
pamiętać, -że do budżetu, jakim rozporządza 
Tow arzystw o, dochodzi ta część budżetu 
miejskiego, która obejmuje wydatki, złączo­
ne z pracami iprzygotowawczemi, w ykony- 
wanemj we własnym  zakresie przez miasto. 
Suma tych w ydatków  przekroczy, jak w 2 
latach budżetowych, cylfrę 30 milj. zł. Do 
tego budżetu dochodizi budżet, jaki Rząd 
przeznaczył na swój udział w W ystaw ie. 
Cyfra ta przekroczy w roku1 bieżącym bu­
dżetow ym  sumę 4 milj. zł.

— Jak daleko posunięte są prace o rga­
nizacyjne i budow lane?

— Na terenie W ystaw y, który obejmu­
je przeszło 250.000 metr. kw., znajdować się 
będzie 140 poczęści olbrzymich, po części 
mniejszych gmachów w ystaw ow ych; przez 
administrację samej W ystaw y zbudowano 
przeszło 80. Koszt ogólnej instalacji światła 
elektrycznego wyniesie około 2,500.000 zł. 
Długość ulic, dróg i przejść w ew nątrz W y­
staw y przekracza 10 kilometrów.

Roboty te, jak dotąd, prowadzono* w 
tempie amerykańskiem j. ukończono je w 
przewidzianych terminach, co osiągnięto 
dzięki zgodnemu wysiłkowi woli ze strony 
wszystkich zainteresow anych czynników. 
Mamy w tej chwili zorganizowane całe rol­
nictwo, cały przemysł, a w przygotowaniu 
jest, pod1' kierownictwem p, prof. Pruszkow ­
skiego', organizacja w ystaw y sztuki, o któ­
rej jestem przekonany, że przyniesie nam 
chlubę. Stwierdzam, że ogólne ram y W y­
staw y są zmontowane. Zdajemy sobie sp ra­
wę oczywiście, że największe trudności do­
piero przyjdą, jakto zresztą wiemy z do­
świadczenia w szystkich wielkich wystaw , 
których historia jest nam znana, że wspom ­
nę tylko o* problemie kw ater, o uroczysto­
ściach związanych z1 W ystaw ą, o  kongresach 
międzynarodowych i krajowych, jakie w 
liczbie około 200 zgłoszono z  okazji W ysta­
w y do Polski, -o najtrudniejszem wreszcie, 
zdaniem mojem, zagadnieniu, jakie jeszcze 
musimy rozwiązać, o* problemie transporto­
wym. Należy bowiem sobie uprzytomnić, że 
na samo przewiezienie eksponatów potrzeba 
będzie kilkaset, jeżeli nie więcej, wagonów.

Niezmiernie ważnym jest również pro­
blem transportu zw iedzających W ystaw ę. 
Rząd idzie nam jaknajbardziej na rękę i 
wdzięczni za to jesteśmy, bo zdajemy sobie 
z tego sprawę, że niedogodności komunika­
cyjne i kwaterowe, zw łaszcza na początku 
W ystaw y, mogłyby podciąć w zupełności 
jej reputację. To samo dotyczy paszportów 
i rewizyji celnych, któremi to sprawami, w 
tej chwili intensywnie zajmują się ip. Mini­
ster skarbu i, p. Minister przemysłu i handlu.

■Udana W ystaw a będzie świadectwem, 
że Polska potrafi narównj z zagranicą zibiot 
nowym wysiłkiem stw arzać rzeczy wielkie. 
Od1 czasu znanych decyzji. Rządu, powzię­
tych w maju b. r., jesteśmy spokojniejsi o 
całość d!z;ieła, które m a być własnością na­
rodu, bo bez pomocy Rządu byłoby nie do 
pomyślenia zmontowanie przedsięwzięcia na 
tak olbrzymią zakreślonego' skalę. W ystaw a 
większe mieć będzie rozmiary, niż pierw ot­
nie sądziliśmy. Tłum aczy się to tem, że u- 
dział wszystkich ziem Polskich bez wyjątku 
będzie okazalszy, niż można było przypusz­
czać, co doprowadziło' nas do wniosku, że 
Powszechna W ystaw a Krajowa była naro- 
diową koniecznością.

— Plragnę nadmienić, kończy nasz roz­
mówca, że Zarząd Powszechnej W ystaw y 
Krajowej postawił sobie, jako punkt honoru, 
żeby W ystaw a w terminie została ukończo­

na i otw arta, gdyż nic tak nie potęguje o- nam tylko cnót zw ykłych życia codzienne­
go . które zagranica często wyżej ceni od 
talentów.

pinji O' naszej gospodarce zagranicą, jak sy ­
stematyczność i punktualność. W  Polsce 
bowiem nie brak wybitnych zdolności, 'brak

Rząd Rzeszy jednomyślnie zaakceptował 
stanowisko kanclerza.

Berlin, 18 września, (PAT). Kanclerz 
Muller przybył dziś przed południem z Ba- 
den-Baden, gdzie w drodze powrotnej z Ge 
newy zatrzym ał się, aby obyć rozmowę z 
ministrem Stresem annem  i poinformować go 
o przebiegu rozmów genewskich. O godz. 
11.30 odbyło się posiedzenie członków ga­
binetu obecnych w dniu dzisiejszym w B er­
linie. W posiedzeniu wzięli udział minister 
Reichswehry Groener, minister gospodarki 
Curtois, minister sprawiedliwości Koch, mi­
nister skarbu Hilferding, minister komunika­
cji von Gerard oraz zastępca sekretarza sta­
nu Schuberta, Kcpke. Kanclerz w obszernym 
referacie poinformował swoich kolegów o 
przebiegu rokowań genewskich i o rozmo­
wie ze Stresemannem w  Baden-Baden. Spra­
wozdanie kanclerza nosiło — jak podkreśla 
„Beri. Tageblatfc“ charakter czysto informa­
cyjny. Po posiedzeniu wydano następujący 
komunikat oficjalny: „Kanclerz zdawał dziś 
przedpołudniem gabinetowi Rzeszy spraw o­
zdanie o rokowaniach przeprowadzonych 
w Genewie, Gabinet Rzeszy zaakceptował 
jednomyślnie stanowisko zajęte w Genewie 
przez kanclerza Mullera i delegację niemiec­
ką i w yraził kanclerzowi podziękowanie za 
jego zręczność i energiczne prowadzenie ró-.l 
kowań".

Kanclerz miał w zakończeniu swegtf 
przemówienia podkreślić, że Niemcy musza 
dążyć do całkowitego rozwiązania sprawy 
reparacji. Stany Zjednoczone muszą natural 
nie otrzym ać też pewien udział w  tych ro 
kowaniach, w jakiejkolwiek . formie. Uwagę! 
polskiego Ministra spraw  zagranicznych Za 
leskiego, zapowiadającą, że Polska ma brać 
udział w tych rokowaniach, kanclerz miał 
nazwać niezrozumiałą, ponieważ w Genewie 
wyraźnie byłe powiedziane, że tylko 6 mo­
carstw  ma brać udział w tych rokowaniach* 

Dziennik dodaje pozatem, że w najbliż­
szych dniach odbędzie się następne posie­
dzenie gabinetu, na którem  przeprowadzona 
zostanie dyskusja, co do projektowanej ko­
misji finanśbwej Oraz konstatacyjno - pojed­
nawczą. Na tem następnem posiedzeniu roz­
ważone też zostaną prawdopodobnie kroki- 
jakie rząd niemiecki będzie musiał podjąć i 
określone zostaną dalsze dyrektyw y. Poza-, 
tem zapadnie zapewne decyzja, czy propo­
zycje niemieckie zakomunikowane zostaną 
rządom sojuszniczym w drodze notyfikacji 
czy też w formie ustnej propozycji, dokona­
nej za pośrednictwem niemieckich przedsta­
wicieli dyplomatycznych w odnośnych pań­
stwach.

KONGRES ZJEDNOCZONYCH KOMITE­
TÓW IM. PIŁSUDSKIEGO W STANACH 

ZJEDNOCZONYCH.
Nowy Jork, 18 września. (RAT.) Kon­

gres zjednocz,o-tiych komitetów im. Piłsud­
skiego' obradow ał przez 2 dni w  Filadelfii, u- 
chwalając nTędzy innymi utworzenie cen­
tralnego przedstawicielstwa Polonii am ery­
kańskiej. iProjekt ten w zeszłym roku do 
skutku1 nie doszedł. Skarbnik Związku Naro- 
dlowego Polskiego p. Henipel przybył na kon 
gres, proponując współpracę Związków Zje­
dnoczonych Komitetów. Propozycja została 
jednomyślnie przyjęta. Prezydium  zjedno­
czonych komitetów w osobach prof. Siemi­
radzkiego, Błażewicza, W ęgrzynka, zostało 
wybrane ponownie. Kongres uchwalił prze­
słanie depesz hołdowniczych do Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, M arszałka P iłsud­
skiego i biskupa. Bandursklego.

SENSACYJNA ROZPRAWA PRZECIW BI­
SKUPOWI MAtRJAWICKIEMU KOWAL- 

SKIEMU.l
Płock, 18 września. (PAT.) Dnia 18 bni. 

w sądzie okręgowym w Płocku rozpoczęła 
się rozpraw a przeciwko biskupowi m aria­
wickiemu Janowi Kowalskiemu, oskarżone­
mu z pairagr. 513 — 515 k. k. Rozprawa roz­
poczęła się o godz. 11 rano. Zainteresowa­

nie! procesem w śród1 miejscowej ludność! 
duże. Na rozprawę przybył prezes sądu ape­
lacyjnego z W arszaw y Supiński oraz pro­
kurator sądu apelacyjnego Rudnicki. Na roz­
prawę wezwano 99 św  adków, z których 14 
nie stawiło się. Przed rozpoczęciem rozpra­
w y obrona ze względu na nieobecność nie­
których świadków wnosi na odroczenie roz­
prawy i powtórne wezwanie rch do następ* 
nej. Sąd po naradzie postanowił rozprawi' 
nie odraczać, a świadków przymusowo 
sprowadzić. P rokurator wnosi na zarządze­
nie tajności, obrad. Następnie obrona przez 
adw okata Śnrarowskiego domaga się całko­
witej tajności rozprawy. Sąd tego wnioski' 
nie uwzględnia; uchwala zarządzić ew en­
tualnie tajność tylko' w momentach drażli­
wych. P rzy  drzwiach otwartych odczytał 
'przewodniczący akt oskarżenia, składający 
s'ę z 23 stron pisma maszynowego, a pd 
odczytaniu oskarżenia i po przerwie przęsłu* 
chano dwóch świadków byłych księży ma­
riawickich a obecnie księży katolickich, a 
to ks. Rydla i ks. M odrzejewskiego. Rozpra­
wę zamknięto o godz. 20.30.

Popierajcie 
Ł,. O. P. P.
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Jesienna miłość.
— To prawda. Będziemy musieli w y ­

brać jakieś imię. — Zamyśliła się, potem za­
rzuciła mi ramiona na szyję ii trw ała nadal w 
milczeniu.

—• Nazwiemy go Marek — drugi M arek 
Ordeyne, Może bedzie kiedyś Sir M arek 
tak, jak pan.

— To znaczy gdy umrę? — spytałem.
— O, po wielu, wielu latach — zaw oła­

ła trwożnie. — Dziecko żyje dłużej niż oj­
ciec. Taki już jest los. Będzie ono żyło dłużej 
niż ja.

— Mitejmy nadzieję. Ale 'właśnie dlate­
go, że nie jestem  jego ojcem, nie będzie 
mógł być po mojej śmierci Sir Markiem, 
Może nosić moje imię, ale mój tytuł...

— Któż go będzie nosił?
— Nikt.
— I on także um rze?
— W łaśnie tak.
— Ale pan jest naprawdę jego oijcem — 

szepnęła.
— .Niestety, angielskie prawo nie uzna­

je duchowego pokrewieństwa.
— Co to znaczy duchowe pokrew ień­

stw o?
— To, co zaczynasz powoli rozumieć, 

moja droga. — Schyliłem się i ucałowałem 
dziecko, leżące na jej kolanach. — Biedny

mały Marek Ordeyne — rzekłem. — Mój 
biedny tak osobliwie usynowiony synku, o- 
bawiam się., że oczekuje cię dużo trudności, 
ale zrobię co będę mógł, aby ci dopomóc.

— Bądź błogosławiony, mój drogi —- 
rzekła słodko.

Spojrzałem na nią zdumiony. Po raz 
pierwszy mówiła jak dorosła kobieta —■ jak 
kobieta mająca duszę.

Kilka tygodni później siedzieliśmy przy 
śniadaniu. Poranne pisma podały spraw o­
zdanie z bitw y i listę zabitych oficerów an­
gielskich, Zagłębiłem się jak zawsze w te 
kolumny, wiejące melancholią, gdy nagle u- 
derzyło nmie w śród zabitych jedno nazwi­
sko — patrzyłem  na nie z osłupieniem. Pa- 
sąuale nie żył, zabity na miejscu kulą boe- 
rów. Zamarło wybujałe, szumne życie. W y­
dało się to rzeczą straszną i, jakkolwiek tak 
bardzo mnie skrzywdził, w  pierwszej chwi­
li doznałem przerażenia. Był on zbyt miły 
i. piękny, by umierać.

Carlotta nalała herbatę i postawiła fili­
żankę przedemną. Nie chcąc by zajrzała do 
gazety po przez moje ramię, jak to zw ykła 
czynić, położyłem gazetę np tole, ale jej by ­
stre oczy już dojrzały nagi.w ek.

— Wielka bitwa. W śród poległych ofi­
cerowie angielscy. O, niechże to zobaczę.

— Nie moja droga. Jedzm y śniadanie.
Spojrzała na mnie dziwnie. Usiłowałem

się uśmiechnąć, ale ponieważ byłem nie­
w praw nym  aktorem — grym as mój tylko 
mnlie zdradził.

— Dlaczegożbym nie miała tego prze­
czytać? -  spytała szybko.

— Dlatego, że tak mówię, Carlotto.
W patryw ała się we mnie z uporem.

Raptem zbladła. Zamieszałem herbatę i uda­
łem, że piję.

— Jedz śniadanie, moje dzliecko.
—- Tam jest coś —■ coś o nim w  tej ga­

zecie — powiedziała. — Jest on przecież an­
gielskim oficerem.

W obec jej intuicji dalsze ukrywanie by­
ło bezcelowe. Zresztą wcześniej czy później 
musiałaby się o tem dowiedzieć.

— Nie jest już więcej angielskim ofice­
rem. «

— Nie żyje?
Powróciłem  myślą do pewnego dawno 

minionego wieczoru, gdy inna gazeta dono­
r a  o innej śmierci \ w uszach moich brzmia­
ło echo identycznego zapytania Obawiałem 
się, aby nie powiedziała znowu: „Jakże się 
cieszę". *

Dałem znak, aby podeszła i wskazując 
nazw isku palcem patrzyłem  na nin z niepor 
kojem. Przeczytała, popatrzyła chwilę przed 
siebie i zwróciła na mnie żałosne spojrzenie, 
Przyciągnąłem  ją do siebie, a ona oparła 
tw arz o me ramię.

— Nie wiem, dlaczego płacze — powie­
działa po chwili.

Zmusiłem ją, by wypiła trochę herbaty 
z mej filiżanki, ale nie chciała nic jeść i na­
tychmiast poszła na górę. Nie powiedziała, 
że bardzo się cieszy. P łakała i nie znała

przyczyny swoich łez. Zgromiłem się za mo- 
je wątpliwości.

W  ciągu całego popołudnia była potulna 
i zamyślona. Wieczorem, podczas gdy czy' 
tałem, zamiast zwinąć się w kłebek na sofi 

'pośród poduszek, usiiladła na stołeczku u'm<F 
ich stóp, opierając głowę na jednej ręce, drti 
gą trzym ając mi na kolanach.

— Jestem zadowolona, że okazał si 
dzielnym człowiekiem — powiedziała ^  
końcu, wspominając Pasquale’a po raz pierb 
szy od rana. — Lubię mężnych ludzi.

— „Dulce et decorum est‘u Umarł $  
ojczyznę.

—- Myśl o nim będzie mi teraz tnni^ 
bolesna — powiedziała.

Nie mogłem opanować uczudia zazdrO' 
ści na myśl, że Pasąuale po śmierci zost3 
rehabilitowany w sercu. Carlotty jako bob3' 
ter. Czyż nie było to naturalne? Czyż bj, 
było to czysto kobiece? Miałem uczucie, f  
jestem jej bardzo daleki i jakkolwiek nie U(̂  
wiła nigdy o Pasquale’u, że wspomina g° 
pewną czułością. Było to niedorzeczne
wiem o tem. Ale zaczynałem w ierzyć w
je urojone ojcostwo i byłem zazdrosny 
słuszne prawa zmarłego człowieka.

Gdyby żył, mógłby powrócić pewbri^ 
dnia ze swą zdobywczą miną i niezwyR^ 
żonym uśmiechem i zabrać ich stąd ° l70,.j
Dziękowałem bóstwom za oszczędzenie 
tego ostatniego upokorzenia.

Od tego dnia nigdy więcei nie WSP ,
(C. d. n-f

o ib1'
nała tego imienia.
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Rozbrojenie.
Genewa, 18 w rześna. (PAT). Komisja 

Rozbrojeniowa Zgromadzenia Ligi Narodów 
Przyjęła sprawozdanie w sprawie kontroli 
Prywatnej fabrykacji broni i m aterjału w o­
jennego, podkreślając konieczność przyspie­
szenia opracowania odpowiednich konwencyj 
^  tej sprawie. Z kolei komisja om awiała 
sprawozdanie o w zorow ym  układzie, k tó ry ­
by miał na celu wzmocnienie środków za­
pobiegających wojnie. Sprawozdanie stw ier­
dza że komitet bezpieczeństwa i rozjemstwa 
opracował tego rodzaju w zorow y układ, 
''■rórego znaczenie będzie tem większe, im 
miększa ilość państw  go podpisze. W reszcie 
komisja podjęła ponowną dyskusję nad spra­
n ą  terminu zwoiania komisji przygotow aw ­
czej konferencji rozbrojeniowej, przyczem  
spraw ozdaw ca Benesz stwierdził, że nad­
szedł już odpowiedni moment dla zwołania 
tej komisji, a następnie zorganizowania kon­
ferencji rozbrojeniowej. Zdaniem rzeczo­
znawcy, niema potrzeby ustalania terminu 
zwołania tej komisji. Troskę o to należy 
Pozostawić przewodniczącemu komisji przy­
gotowawczej konferencji rozbrojeniowej p. 
Loudonowi

Loudon oświadczył, że nie w arto zw o­
ływ ać komisji przygotow aw czej konferencji 
rozbrojeniowej, dopóki wielkie , m ocars wa

nie usuną istniejących trudności. Loudon za­
znaczył, że przedstawiciele pięciu wielkich 
potęg morskich powinni zebrać się jak naj­
prędzej, w  Paryżu i zobowiązał się, iż w  ra­
zie, jeżeli to zebranie doprowadzi do poro­
zumienia, zwołać natychm iast potem komi­
sję przygotow awczą.

Po przemówieniu Loudona komisja w y ­
słuchała przemówienia Paula Boncoura, któ­
ry przypomniał osiągnięte już rezultaty i 
podkreślił wysiłki czynione przez Francję 
w celu doprowadzenia do kompromisu m or­
skiego francusko - angielskiego. Następnie 
mówca poddał pod głosowanie zebrania pro­
jekt rezolucji, w  której Zgromadzenie stw ier­
dza. możliwość ustanowienia pierwszej ge 
neralnej konwencji w  sprawie ograniczenia 
zbrojeń oraz konieczność prowadzenia dal­
szych prac komisji przygotow awczej konfe 
rencji rozbrojeniowej i prac komitetu roz- 
jem stwa i bezpieczeństwa, mających na ce­
lu stopniową redukcję zbrojeń. W obec tego 
Zgromadzenie prosi Radę Ligi o wezwanie 
rządów do dążenia do wspólnych rozstrzy­
gnięć, które pozwoliłyby na ponowne pod­
jęcie prac w  komisji przygotow aw czej kon­
ferencji rozbrojeniowej w  końcu b. r. lub też 
w początkach roku przyszłego.

r u c h l iw y  v e n iz e l o s .
Venizelos po zw ycięstw ie w yborczem  

i po krótkotrw ałej chorobie z w ielką ener­
gią rozwija i przeprow adza swoje piany w  
dziedzinie polityki zagranicznej. Działalność 
ta  jest bardzo ożywiona i w ielostronna tak, 
że Ateny chwilowo stały się najakrywniej- 
szem centrum politycznera na półw yspie 
bałkańskim.

Venizelos najpierw zatroszczył się o 
w yrów nanie stosunków grecko-tureckich 
i w ysła ł list do tureckiego m inistra spraw  
zagraniczn. Ruszdi beja, mający nawiązać 
rokowania w  tej sprawie. Trudności jednak 
jeszcze są dość znaczne i dopiero początek 
został zrobiony.

W  dalszym  ciągu premier grecki przy­
gotowuje się do dłuższej podróży dyploma­
tycznej zagranicę, która obejmuje szereg 
stacji. P ierw szą z nich będzie, rzecz bardzo 
znamienna, Rzym, a tem atem  obrad będzie 
kw estja podpisania układu grecko-włoskie- 
go, będąca w  toku i odwlekana jeszcze od 
czasu Pangalosa. Venizelos ma zamiar pójść 
na rękę W łochom, a dowodem tego jest fakt. 
że w brew  pierw otnym  zamiarom nie zamie­
rza obecnie akcentować w  jakikolwiek spo­
sób pretensji greckich do Dodekanezu. — 
Niejako dla równowagi, dla niezaangażowa- 
nia się zbytniego w jedną stronę złoży pre­
m ier grecki również w izyty  w  P aryżu  i w 
Belgradzie.

Nowy rytu a" kościelny 
w  Polsce.

Z Nowym Rokiem 1929  w prow adzony 
zostanie w  Polsce, na całym  obszarze P ań ­
stw a naszego, n o w y  r y t u a ł  K o ś c i o ­
ł a  K a t o l i c k i e g o ,  opracow any przez 
biskupów polskich, a zatw ierdzony obecnie 
Przez Stolicę Apostolską.

W  związku, z tem, w arto podać garść 
^iadom ości, dotyczących historii Rytuału 

Wolickiego i jego dziejów na ziemiach 
Piskich:
- W pierwszy ch wiekach chrześcijaństwa 
5°ściół w prow adzał coraz to nowe obrzędy 
f cmemoinje w  zależności od miejscowych 
Warunków i zwyczajów . Stąd pow stała o- 
•romna rozmaitość w sprawowaniu czyn­
ności religijnych w poszczególnych dje.se- 
jzjach# Wydany" zosta ł’ Rytuał- rzymski, ■ d 
W szystkie inne Rj.tuaH'* miały się na nim 
Ozorować. Nie znaczy to, jakoby Kościół 
®nne rytuały miał znieść, gdyż pobożne zw y­
czaje, prawem  miejscowem i długotrw ałem 
Ożywaniem uświęcone, pozostały w  swojej 
Rfrocy, lecz owa jednostajność miała doty­
czyć rzeczy podstawowych. Stąd wiele k ra ­
jów do dziś dnia zachowało swoje Rytuały, 
Iak na przykład Polska.

W  dawnej Polsce urzędowa liturgiczna 
księgą^ zawierająca przepisy i formuły do 
sDełniania religijnych czynności, nosiła na- 

„Agenda“. P ierw sza taka księga dla 
Polskiej diecezji drukowana była w Gdań- 
sku w  r. 1499 i nosiła tytuł „Agenda sive 
^keąuiale divinorum sacramentorum".

K iedy ustawy Soboru Trydenckiego zo­
r a ły  przyjęte przez króla w  Parczew ie, a 
testępnie przez stany w Piotrkowie w  roku 
577, zaraz zostały przez Episkopat w pro­

wadzone w życie. Ponieważ Sobór wpro-

loniae adaptatum  et ab eodem Ssmo D. N 
Pio Papa XI approbatum “. Skrócony tytuł 
przyjęto: „Rituale Rcmanum".

Nowy Rytuał Kościelny dla Polski przy 
nosi, w  stosunku,, do dotychczasowego, pe­
wne zmiany. Oto ważniejsze z nich: P rzy  u- 
dzie.laniu chrztu, dozwolone będą pytania 
kapłana i odpowiedzi rodziców w językach: 
polskim, irancuskim, rosyjskim, niemieckim 
i litewskim. P rzy ceremonji ślubnej formuła 
przysięgi będzie brzmiała jednakowo dla 
obojga nciwożeńcoW; tj. opuszczone będą 
przy przysiędze panny młodej słow a: „i po­
słuszeństw a małżeńskiego pozatem  Dęaą 
w Rytuale wprowadzone pewne formuły 
i modlitwy \y języku polskim, zamiast do-, 
tychczasow ych łacińskich. W prowadzono 
Hakże niektóre zmiany przy wystawianiu 
Najśw. Sakramentu, oraz umieszczono w 
Rytuale przepisy, dotyczące przyjęcia P re ­
zydenta Rzplitej i modlitwy za Ojczyznę; 
i,,Prezydenta., , , ’ ■

Migawki bałkańskie.

V
^ d z iił  wiele ustaw  nowych, a między temi 
f h  i nowe przepisy liturgiczne, trzeba się 

rIo do nich zastosować, Synod więc Lwów 
a * postanowił w  r. 1564 w ydać nową 

Sendę.
^  Po Synodzie Piotrkowskim z polecenia

V czesnego arcybiskupa W ężyka została
Jy dana w  Krakowie w  r. 1631 księga litur 
^.Czna i nazwana została w myśl zarządze- 

papieża P aw ła  V z r. 1614 Rytuałem , 
y fb ia ł ten pod utartą nazw ą Rytuału P io tr­
o w sk ieg o  z nieznacznemi zmSanami, po- 
^teiionem i w  następnych wydaniach, obo­

z u je  w  naszym Kościele i obecnie.
<v A r,. 1920 Episkopat Polski podniósł na 
^ ^ .k o n fe r e n c j i  spraw ę rytuału i do zaję- 
sję SI9 nią w ydelegow ał czterech księży bi- 
j j )  'ów : Noiwowiejskiego, Futonana, Galla 
^ ^ c n r s k ie g o ;  pierw szy z nolch został prze-

Jeżącym i delegatem wobec Rzymu.
RA  ^odniczący  ks biskup Nowowiejski po- 
sg*  bs. Józefowi Michalakowi, profesorowi 

arium duchownego płockiego, w ygoto- 
jjr2 Projekt Rytuału. Projekt opracow any 

ks- Michalaka i nieco uzupełniony 
z0: i Z k°nfe 

U g
stał
^Z v -

srencję czterech księży biskupów, 
Przyjęty przez Episkopat i w ysłany  

do zatwierdzenia, Stolica Apostoł­
ko ^ y tuał ten zatw ierdziła. Pełny tytuł je- 
j\ą<j ^Rituale Roinanum Pauli V Ponti- 

JUSSU editum, aliorumąue Pontf- 
^sjjj. »5ura recogniturrf, atque auctoritate 
‘Pis j u . ‘ ̂ ii Papae XI ad normam Co-di-

r*s Canonici acćomodatum ecclesiis Po-

PRZESILENIE BUŁGARSKIE .
Przesilenie w Bułgarii zakończyło się. 

Na czele nowego rządu, niemal, że niezmie­
nionego w swojej obsadzie osobistej, pozo­
stał p. Liapczew, chytry M acedończyk, 'Jak 
go nazywają przyjaciele i przeciwnicy poli­
tyczni. Pozostał również w rządzie generał 
W ołkow, którego o so b a ; była powodem 
przesilenia. Jak wiadomo, minister spraw  
zagranicznych p, Burow żądał ustąpienia 
generała W olkowa ze stanowiska ministra 
wojny ze względu na jego bliskie stosunki z 
organizacją macedońską, uciążliwe dla rzą­
du wskutek interwencji! Anglji i Francji, do 
magających się rozwiązania tej organizacji, 
W ostatnich dniach zresztą Anglją nieco w y 
cofała się z zajętego poprzednio stanowi­
ska i dała do zrciznmienia, iż pojmuje, w  ja­
kich trudnościach w ewnętrzno-politycznych 
znalazłby się rząd bułgarski, gdyby rozpO 
czął walkę w ew nętrzną z Macedończykami

Obok powodów natury zewnętrzno-po- 
litycznej były  także m otyw y i w ew nętrzne 
i względy osobiste, które doprowadziły do 
przesilenia. Poprzednik p. Liapczewa na sta­
nowisku premiera, p. Ganków, dąży odda- 
w na do odebrania mu tego stanowiska. Tak 
zw any „dem okratyczny związek", koalicja 
stronnictw rządowych, która obaliła Stam 
bolijskiego i obecmile sprawuje władzę, po 
pokonaniu przeciwników zaczyna rozkła 
dać się wewnętrznie. Spory m iędzy skrzy­
dłem prawem, które reprezentuje p . Can- 
kow, a lewem, którego przedstawicielem 
jest p. Liapczew, są coraz to częstsze i- za­
ciętsze. W tym wypadku tak się złożyło, że 
właśnie lewica koalicji rządowej opowie­
działa się za generałem W ołkowem i za 
organizacją macedońską, aby p. Cankowa 
nie dopuścić z powrotem do władzy.

Ostatecznie rysy w błoku rządowym  zo­
stały pośpiesznie załatane, głównie ze wzglę­
du na spraw ę pożyczki m iędzynarodwej dla 
Bułgarji, któraby mogła ucierpieć w  razie 
przewlekania się przesilenia rządowego. 
Panowie Liapczew i Cankow pojednali się 
pozornie, ale antagonizm między oboma od­
łamami większości rządowej trw a w  aal- 
szs^m ciągu, a grupa lewicowa stara  się o 
zacieśnienie stosunków z grupami lew ity  o- 
pozycyjnej.

KRÓL ALBAŃCZYKOW.
Achmed Zogu, świeżo koronow any król 

albański, od niewielu dni sprawuje w ładzę 
nad swoim krajem, tym  razem ' królewską. 
Faktem  rzucającym  się w  oczy jest to, że 
przybrał ty tu ł króla nie Albanii, lecz Albań- 
czyków.

Podkreśloną w  ten sposób została tenden­
cja do rozciągnięcia w ładzy i na Albańczy- 
ków, mieszkających poza obecnemi granica­
mi państw a, a w ięc na tych, k tórzy żyją pod 
rządami jugosłowiańskiemi i greckiemi. W  
samej Jugosławji żyje ich miljon, a pozio­
mem i ośw iatą i dobrobytem  przew yższają 
rodaków swoich z królestw a albańskiego. 
Tytuł więc króla Albańczyków mógł w yw o­
łać zaniepokojenlie u sąsiadów, zw łaszcza w  
Jugosławji, lecz nowy król powołał się na 
tradycyjne brzmienie tego tytułu w  dziejach 
albańskich. Ze swej strony Jugosławja, o- 
słabiona walkam i w ewnętrznem i, decyduje 
się. uznać nową formę ustroju Albanji

u.).

Na psim cmentarzu.
u  iPisał ktoś niedawno o cmentarzykach 

dla psów i kotów w Anglji, na których eks­
centryczne arystokratki składają ziemskie 
zwłoki swoich ukochanych zwierzątek. Tym­
czasem pokazuje si^, że takie psie cmenta­
rze istnieją dawno już na kontynencie. Oto 
w iednem z pism paryskich pojawił się „re- 
we acyjny“ artykuł niejakiego p. Andre de 
Wissant, który „udkrył" cmentarzyk dla 
psów w Paryżu i zwraca na to psie Ęli- 
zjum uwagę Lak rodowitych Paryżan, jak 
i cudzoziemców. Cmentarzyk ten leży na 
jednej z opuszczonych wysp Sekwany, a 
urządzony jest z całym pietyzmem i ele­
ganckim pogrobowym komfortem. Za wstę­
pem 20 sous można go oglądnąć, a do­
stojni stróże z Całą powagą informują go­
ścia ó niezwykłych i wybitnych „osobisto- 
ściaeh‘V które tu legły na wieczny spoczy­
nek, Cmentarz został założony w r, 1899, 
a twórcami jego byli pani Marguerite Du­
rand i pan oeerges Armois, niepocieszeni 
widocznie po stracie swoich ulubieńców.

Autor artykułu opowiada, że wstąpi­
wszy za żelazne, piękne ogrodzenie psiego 
cmentarza i ujrzawszy rozsiane na nim 
ńmóstwo zgrabnych, artystycznych nagrob­
ków i rninjaturowych mauzoleów, — zadu­
mał się przedewszystkiem nad Ideą-matką 
tego miejsca. Dlaczego Właściwie powstał 
taki cmentarzyk dla piesków i kotków? 
Czyżby zasmuceni ich właściciele wierzyli 
w istnienie, i nieśmieitelność zwierzęcej du­
szy __ jak w nią wierzył La Fontaine —  
i składali tej duszy swoją pamięć i swoje 
łzy, ak to się czyni z ludźmi? Może byli 
i tacy między fundatorami i fundatorkami 
psich nagrobków... Na ogół jednak biorąc, 
nie myśl moralno - filozoficzna przemówiła 
w idei tego paryskiego cmentarzyka, ale 
orzedewszystkiem sentyment, uczucie: uczu­
cie przywiązania i żalu za temi stworzenia­
mi, Móre darzyły człowieka niezłomną wier­
nością przez całe swoje krótkie, psie życie, 
które były nieraz komuś jedynym przyja­
cielem i jedyną pociechą, a pozwoliły się 
kochać i pieścić, nie przynosząc swoją mi­
łością człowiekowi żadnych mąk, udręczeń 

kłamstw.
Nagrobki na psim cmentarzyskn __

opowiada p. Wissant — noszą niekiedy bar­
dzo charakterystyczne epitafy, napisy. W

głównej alei cmentarza uderza n. p. nagro­
bek wystawiony „wielkiemu psu“ (jakby 
wielkiemu człowiekowi), ogromnemu Ber­
nardowi „który uratował życie 40 osobom, 
a zginął przy czterdziestej pierwszej". Gdzie­
indziej napis jest bardzo filozoficzny i za­
prawiony goryczą: „Możnabv uwierzyć, że 
był nie psem, ale istotą ludzką, gayby nie 
to, ...że b jł wierny!" A zatem odrazu gorz­
ka ironja o wierności ludzkiej. P. de Wis­
sant przyznaje rację autorov.i czy autorce 
‘ego napsiu; bo jakże wierzyć w wierność 
ludzką, skoro zaraz obok spotykamy zbio­
rowy nagrobek kilku piesków pochowanycn 
przez jakąś starą pannę, która każdemu z 
nich pisała. „Mój kochany piesku, twoja 
paniusia nigdy cię nie zapomni, nigdy nie 
przestanie płakać za tobą"; a zaraz potem  
wyszukiwała sobie innego ulubieńca i po 
paru latach wypisywała mu identyczne żale 
nagrobne. Ładna w ierność! Są i nagrobki 
iście barokowe. Pod jednym kamieniem 
leży pc chowany piesek Kim, zmarły 2 kwiet­
nia 1912 i suczka Miss, zmarła 5 maja 1916. 
Ich czuła „paniusia" taki oto poświęciła 
epitaf „zmarłej" M iss: „O Miss o słodkich 
oczętach, żywy obrazie mego zmarłego 
Kiki! Twoja obecność przy mnie obudziła 
zazdrość w sercu Kiki i pociągnął cię za 
sobą!" Śą dalej napisy wprost m iłosn e: 
„Tu leży Lola, wierna przyjaciółka piesz- 
czotek..." Są i omiczne, n. p. „O Whisky(!j, 
tobie ten kamień poświęcam!", albo „Tu 
leżą Popo i Nono, dwie turkaweczki, 20 
lat i 26 lat życia, które towarzyszyły nie­
odłącznie swojej miłej (!) paniusi" (A więc 
nawet tutaj samochwała kobieca!) Czyta­
jąc te rozczulające napisy, autor artykułu 
uśmiechnął się mimowoli wesoło, ale z  miej­
sca został ostro skarcony przez jakąś starą 
damę w żałobie, która z nabożeństwem ple­
wiła ogródek przy nagrobku z napisem: „Tu 
leży mnje kochanie".

Włócząc się po tym zwierzęcym cmen­
tarzyku, zauważył autor, że niema tu pra­
wie nagrobków dla kotów. Czyzoy „kicia" 
nie zasługiwała sobie na taki hołd pośmiert­
ny? jak „ciucia" ? Wdał się na ten temat 
w rozmowę z ogrodnikiem cmentarza, który 
właśnie ozdabiał świeżemi kwiatami grządki 
tego cichego, arystokratycznego miejsca. 
Ogrodnik, jakiś stary pański lokaj, spro­
stował mylne mniemanie, wskazując rejon 
nagrobków kocich. Był wśród nich nawet 
jeden tak Osobliwy: „Tu leży Kroumir, kot 
zmarły z tęsknoty w 10 dni po zgonie 
swego pana". Był to Kot ulubiony słynne 
go Henryka d e : Rochefort. Z racji tej wspól­
noty pogrobowej psów i kotów zauważył 
też filozoficznie stary stróż cmentarza: „Psy 
i koty są tu pojednane na wieki. Czyż 
można to samo powiedzieć o cmentarzach 
ludzkich" ?

Cała ta przechadzka po zacisznej wy­
sepce Asnieres była bardzo pouczającą — 
kończj' p. de Wissant. Wprawdzie czę­
ściej się tu człowiek uśmiecha, aniżeli smu­
ci, i jest naogół w dobrym humorze.,. A 
jednak ileż ludzkiego uczucia, ileż praw­
dziwych cichych tragedyj, ile łez, przywarło 
naprawdę do tych grobów psich i kocich?
I przychodzi na myśl, że wielkość straty 
ludzkiej mierzy się nie wielkuścią czy ma­
łością przedmiotu naszego cierpienia, ale 
głębią samej naszej rany, naszego bólu. 
Wszak można prawdziwiej płakaC nad wier­
nym psem, niż nad obojętnym bratem lńb 
krewnym.

To też, opuszczając furtkę psiego cmen­
tarzyka, zadumał się autor artykułu na serjo 
nad sentencjonalnem westchnieniem, wypi- 
sanem u jego wrót:
Wierzę, że tam „Gdzieindz<ej“,
W owym kraju „ M o że" ,
Dokąd nadzieje ludzkie tęsknie ulatują, 
Czekają dobre pieski na swych miłych panów ,
I że się tam spotkamy z niemi nieoebybnie.

Pi.

I s iz F M r o flo w f  Zjazd aktorów.
■ i

W lecie r. b. odbył się w Paryżu II-gi 
Kongres Unji Międzjmarodowej Aktorskiej. 
Delegatem Polski był znakomity artysta' 
opery, p. Franciszek Freszel, w icenre^s  
Z. A. P., do którego zwróciliśmy się z 
prośbą o bliższe szczegóły prac tego Kon­
gresu interesującego nietylko aktorów, lecz 
szerokie koła publiczności.

— Był to wielki, międzynarodowy zjazd 
F r / , "  °rr  -brali Udział Przedstawi 

WPcriTr r ^ P iL o i”?li1!: Niemiec, Ameryki,

ł n r r a i i i  * ' t ~O J '’ i r - a n ji ,  I t a l i i  i
a zaczął z nami rozmow'ę p. Freszel.

— A Rosja? H
Już na I-szym Kongresie ze wzglę- 

w zasadniczych nie została przyjęta do
1 n^’ jednak delegaci rosyjscy,
lecz byh traktowani jako goście. Pozwo­
lono im ty k o  wygłosić oficjalną enuncjację.

—  Jaki był przebieg obrad?



 ---— Obfity program Kongresu obejmo­
wał wsrystkie najpilniejsze zagadnienia z 
dziedziny pracy zawodowej. Aktor i radjo, 
aktor i film, ustawa aktorska, aktor zagra­
nicą, hyperprodukcja aktorów, zabezpiecze­
nie na starość i t. d — oto tytuły refera­
tów, dające pojęcie o obecnie aktualnych 
zagadnieniach, dyskutowanych przez przed-

. stawicieli wszystkicn krajów. Szereg refe­
ratów poruszał również sprawy artystyczne. 
Powzięto szereg rezolucyj, z których naj 

. ważniejsze dotyczą stosunku państwa do 
aktora. Odpowiednie kroki wobec w.szyst- 
kich rządów są już poczynione.

— Jak się ta sprawa przedstawia w 
Polsce?

—  Są kraje, gdzie pozycja aKtora jest 
lepsza, zwłaszcza w państwach, które po 
wojnie zdobyły niepodległość. Np. w Cze­
chosłowacji teatr cieszy się olDrzymią opie­
ką moralną i materjalną sfer rządowych, w

. Jugosławji wszystkie teatry są instytucjami 
rządowemi, aktorzy zaś zrównani z urzędni 
kami. Niemniej wielkie znaczenie zdobyli 
aktorzy w Szwecji i Norwegji, gdzie wysy­
łają swych przedstawiciel: do Rady, podle 
głej Mimsteistwu Sprawiedliwości, która w 
sprawach nietylko teatralnych, ale wszyst­
kich kulturalnych ma głos decydujący. Pol­
ska jednakże nie jest w tyle, a pod wzglę­
dem organizacyjnym zdobyliśmy powsze­
chne uznanie na Kongresie.

— Czy polityka odgrywała jaką rolę na 
Kongresie ?

— z-adnej. Pomijam oczywiście incy­
dent z gośćmi bolszewickimi, którzy nie 
cncieli przemawiać w innym języku, tylko 
po rosyjsku. Były scysje między krajami, 
nawet ostre, wyłącznie jednak na gruncie 
zawodowym. Wszystkie zatargi załatwione 
zostały polubownie. 1 Polska miała zatarg 
z Austrją, której przedstawiciele nawet gro-

. zili wystąpieniem z Unji. W iym wypadku 
Polskę popierali Anglicy i Niemcy, przeciw 
nam występowali Francuzi. Na chwhę jed­
nak nie wydobjho nuty politycznej.

[zostały, wreszcie dział wydawnictw, w y ­
kładów, filmów etc. ■

Organizacją w ystaw y zajmuje się szer­
szy  komitet, w  którego* skrad wchodzą 
w szyscy wybitniejsi znawcy przedmiotu, o -  
raz wyłoniony zień W ydział W ykonawczy, 
złożony z osób nastęipugących: b. wicemini­
ster G ustaw  Simon, jako przewodniczący, 
oraz  pp. dir. Eugenią, P ragierów a (sekreta­
riat 'generalny), inspektorka .pracy ,p. H. 
Krahelska, pirof. Konst. Krzeczkowski, dyr. 
Jerzy  Drecfci, pi. Arnekker — jako członko­
wie. M inisterstw o Pracy, uznając pożytek, 
zobrazowania' poraź pierw szy w Polsce p ra­
cy  chałupniczej, przyrzekło1 organizatorom 
czynne poparcie. Biuro W ystaw y mieści się 
tym czasowo w lokalu; Polskiego Tow arzy­
stw a Polityki Społecznej, W arszaw a, ulica 
Jasna 19.

Wystawa pracy chałupniczej 
w Polsce.

Podjęta przez1 Polskie Tow. Polityki 
Społecznej, orazi Insty tu t Gospodarstwa' Spo­
łecznego spraw a Zorganiziowaiiia pierwszej 
w Polsce w ystaw y chałupniczej posuw a się 
■raźno naprzód. Organizatorzy w ystaw y 
grom adzą obeetre m ateriały statystyczne, 
dotyczące rozpowszechnienia chałupnictwa 
w Polsce, ponadac weszli w porozumienie 
z M iędzynarodowym Biurem P racy  w Ge­
newie, oraz organizacjami, które urządżały 
podobne w ystaw y  w  Niemczech, Francji, 
Szwajcarii1 itd., celem możliwie najdoskonal­
szego , ukształtowania w ystaw y polskiej. 
Szczegółowy jej program będzie wkrótce o- 
'głoszony. Obejmie: on trzy  zasadnicze dzia­
ły : naukow y (statystyka, ustaw odaw stw o, 
zestawienie porównawcze, wyniki badań w 
zakresie czasu pracy, płac, warunków mie­
szkaniowych itp.), .poszczególne okazy pra­
cy chałupnic,z;ej ze szczegółowem podlaniem 
wszystkich waunków , w  jakich wykonane.

Sprawy gospodarcze.
Udział Rządu w  Powszechnej M ysia' 

wie Krajowej. W  dniu 12 września ,r. b. od*
była się- w gmach/u Dyrekcji PWiK. pódl 
przewodnictwem Komisarza dla W ystaw y 
Rządowej'! p. Min. Bertoniego konferencja 
delegatów poszczególnych M inisterstw w 
sprawie definitywnego' rozgraniczenia me­
trażu w  P ałacu Rządowym  (Gmach Che­
mii). Posiedzenie zagaił Prezes Zarządu dr. 
W achowiak, który w dłuższem przemówie­
niu podkreśl t m. tan., że w  W ystaw ie Kra­
jowej ma brać udlział cały  Naród, że bez u- 
działu R ządu W ystaw a byłaby  niekomple­
tną. pwkońcu w yraża nadzieję, że R ada Mi­
nistrów  wydeleguje na miejsce stałych dele­
gatów, którzy w obec krótkiego ' terminu, 
dizlielącego nas od' otw arcia w ystaw y, z ca­
łą encrgją zabiorą się d;-o pracy. Pan M ini­
ster Ber toni, podkreśliwszy słuszność mo ■ 
mentów, poruszonych przez prezesa Z arzą­
du, stwierdził, że należy zabrać się do prac 
realnych, t. j. do definitywnego' • rozdziału 
m etrażu w  pałacu rządowym  między po­
szczególne M inisterstwa, oraz, wydania ka­
talogu. W obec wielostronności tych prac P- 
M inister Bertoni pow ołał dio stałej ze sobą 
w spółpracy 5 podkomisyj- techniczną, finan­
sową, artystyczną, ogólnej administracji i 
.recepcyjną. Następnie odbyła się dłuższa 
dyskusja na tem at rozmieszczenia w ystaw  
poszczególnych M inisterstw  w pałacu R /ą - 
3u, po- której dokonano prowizorycznego 
rozdziału m etrażu. P o  obradach zwiedzono 
szczegółowo terepy

Wzrost eksportu w ęgla. W sierpniu 
r. b. zaznaczył się ponowny wziost ekspor­
tu węgla kamiennego z Polski. Jest on dość 
znaczny, bowiem wynosi 171 tys. tonn. 
Ogółem w sierpniu wywieziono 1,260 000 
tonn węgla zagranice, z czego 503 tys. tonn. 
wyszło drogą morską przez Gdańsk, 169 tys. 
tonn przez Gdynię i 1000 tonn przez Tczew, 
Razem więc wywóz drogą morską wynosił 
w sierpniu bl.sko 54 procent całego ekspor­
tu węgla.

Międzynarodowy kartel szyn. Docho­
dzą wiadomości, iż; ma mającej się odbyć w 
Pairyżu w  diniu 21 bm. konferencji międlzy-

■,narodowego kartelu szyn głównym  puimtem 
porządku dziennego obradi m.a, być kw estja 
podwyiżs,zemia cen. Ostatnia podiwyżka ceny 
sizyin miała miejsce bardzo dawno przea pod 
w yżką cen na żelazo t stal, stąd więc ceny 
obecne szyn nie odpowiadają już sytuacji na 
m iędzynarodowym rynku żelaza.

Obrbty handlowe Niemiec w lipCu 1928
roku. W lipcu r. b. import dio Niemiec w y­
niósł 1 mJłjard 182 miilj. m arek wobec 1 mi­
liarda 88 m ili mk. w  czerw cu r. b. i 1 mi­
liarda 277 milj. mk. w lipcu r. 1927.

Eksport niemiecki, osiągnął natom iast w 
lipcu; r. b. sumę 914 nfljL mk. w obec 898 
milj:. mk. w czerw cu r. b. i 847 milj. mk. w 
lipcu 1927 r. Deficyt przeto niemieckiego' 
bilansu handlowego w yniósł w lipcu ir. b. 
268 milj. mk, wobec 190 milj. mk. w czerw ­
cu r. b.,, ai 430 milj. m arek w  lipcu 1927 r.

Z Giełdy.
O BRO TY W  AKCJACH.

L w ó w , d n ia  18 w rz e ś n ia  1928.
■Bank H ip o tec zn y  117.00. 4%  T . K. Z. 47.00. 

/Bank P o lsk i 178.75. G azy  w sch o d n ie  25.25 O ikos
115.00. T e sp  22.50, 22.75. D o la ró w k a  92.25, 92.50.

GIEŁDA Z B O Ż O W A
T ra n sa k c je  w  p szen icy , jęczm ien iu  i ży c ie  

ru m u ń sk im , k tó re  p łaco n o  po  ty ch  sa m y c h  ce- 
tn ac h , co  żyto* k ra jo w e .

'N aogół s y tu a c ja  b ez  zm ian y .
T e n d e n c ja  z n iżk o w a , u trz y m u je  się  n ad a l, 

.u sp o so b ien ie  spok o jn e .
P s z e n ic a  'k ra jo w a  d w o rs k a  ex  ,1928 760— 

690 g r. 33.75 do 34.75. Jęczm ień  m ałopo l. p rz e -
690 g r. 38.75 doi 34.75. Ję c zm ie ń  m olopol p rz e ­
m ia ło w y  640 g r . 27.25 do 28.25. M ą k a  p szen n a
40%  81.50 d o  82.50. M ą k a  p sz e n n a  50%  73.00 do
74.00. M ą k a  ż y tn ia  65%  53.00 d o  54.00.

Inne k u r s a  n iezm ien io n e .

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 18 września 1928.

Dolary St. Zjei 
Franki frant 
Bejfela 
ńolandja 

Kopermagr.
Lonayn 
Nowy Jork 
Paryż 
Pragi 
azw ijcarja 
Szfokhdfm  
Wiedeń

:SVd pożycz™  kuuwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konweriyjnn 6 M 0  
pożyczką Kolejowa •— 103 00 —
pozyczka dolarowa 87-00 
dolarówka 9 2 0 0  91*75 00'00 
8% isty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% Ust zastawne Banku kolnego 94*00 
8u/'0 ubllg. komun. Bankn Gosp. Krajów. 94 uO

Bank Ziem Kr. 
Sierjza g

2 7 0 )  Firlej 
175-00 Szerakowa

63*51/
130

G IEŁBA W IEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 18 września 1928.

AuJterdam 284-20 Bankverein 26-00-
Belgrad 12-45-5 Oodenkredit 111 -25
Berlin 169-00 KredKanstalt 59-5rt
Bruksela 91-53 Anglobank 26-20
Budapeszt 123 09 Hipoteczny 94-50'
Bukareszt 4-33 Kompas 0-8£:
Kopenhaga 18904 L „nde t  a.ik 31-20
Londyn 34-40 50 /  Merkury 22-70
M„d.yt U  7-50 Unionbank —•—
Medjular. 37 06 Obrotowy 120 24
N. Jork 708-95 Kolej północna U  -23
Paryż 27-08 Zlvnosteńska 118 7 0
Praga 21-75 Czerniowce 7 9 0 0 .
Sofja 5-10 7**istr. kol. p. 25-75
Sztokholm 189-78 Kolej połudn. 1 4 1 5
warszawa 79-43 00-79-76 G oleszów 29900-
Zurych 136 43 Cement 111 00
Amerykańskie 706-00 Browary 16050

[iemieckle 16C62 A Iplny 44 00
Bułgarskie 168 55 Berg u. Hutten 750-00
Francuskie 27-57 Krupp 10-/0
W łoskie 3 7 0 7 Poldi Hutte 174-50
Jugosłowiańskie 12 43 Prager Eisen 367-00
Polskie 79 73 Rl.na 131-50
Czeskie 20 9 7 Skoda 2 7 4 7 5
Węgierskie 123-46 Siersza 11-20
SzwajcarsKie 1 3 6 1 0 Silesia 0 1 1
Angielskie 34-33 Zieleniew ski 111 OC
Holenderski o —■— Apollo 1 7 5 7 5
Rumuńskie 4-297, Fanto 4-8 >
Belgijskie Karpaty 27.01'
Resta majowa 0-71 Galicja 6700'
Renta lutowa 0701 Nafta 35-25.
Renta koronowa 0 73 Schodnlca 10 30
Dunaj S. Adria 85*45 Rakszawa —• —
Tureckie 34-20 Bank Małop. 0 / 2

zon. 8-88 8 9 0 8 86
35-10 35-19 35 01

123-9300 124*21-00 123 62-00
357-50 358-40 3 5 6 5 5
237-75 2 3 8 3 5 237 15

43-25-25 43 2 5 0 0 43-14
8 9 0 8-92 8 88

34 13-00 34-92-00 34-74
26 12 26-48 26-36

171-60 172 03 I 7 M7
238-62 239-22 238 02

•125*60-00 125 86-00 12574-JO
46-6250 4 6 7 4 46-50

GIEŁDA W A R SZ A W S K A  
Warszawa, dnia 18 września 1928,

Bank Polski 1 7 9 0 0  W ęgiel 9 9 5 0
Kijewskl 9o-0L modrzejów 4! 00
Spless 18'J-OO Parowozy 3 9 0 0
Dąbrowa 87-00 Pocisk 8-50
Firlej 6 8 0 0  Strachowlce 53-00
Łazy 8*00 Pol. tow . el. 11-70

GIEŁDA KRAKOW SKA. 
Kraków, dnia 18 września 1928. 

Bank Pol. 180-00 Siersza d. 57-00

Paryż
Londyn
Nowy Jork
belgja
Wiochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Bi iłogrod
A ttny
.'Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 18 września i928.

Otwarde Zamknięci*
20-29-00
25-20-Ot)

5-19-55
72-22 
27-16

8 6 0 0
203-32
123-77

73-17-50 
139-05, i

138-55*00 I 
138-55-00 I 

3-75  
15-49 
58-20 

90-5p -o0 
9-13  

6-72 
2 69 
3-16 

13-07*/, 
218*"5

Londyn 
N. Jork 
Belgja  
Włorfcy 
Szwaj rji

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA PARYSKA
Paiyz, dnia 18 września la2r,

124-2? Holandja 1026 7 5
256 1  Praga 75 90'

356 00 Rumun ja 15450
133-90 Niemcy- 6 1 0 0 0
4 9 2 7 3  W iedeń 3 6 1 0 0

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn, dnia 18 września 1928.
485 09 

12 09 87 
124-21 
34-900  
92-81

Niemcy
Szwajcarja

Praga
W iedeń

Warszawa

203-6® 
25 20 
163-6? 

34-44 
4 ^ 6

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  o w e .
L I C Y T A C J E .

E. 49/27/31. E d y k t l ic y ta c y jn y . D r.ia 2 l is to ­
p a d a  b r. o g o dzin ie  9 .rano o d b ę d z ie  się  w  p o d ­
p isan y m  S ąd z ie  b iu ro  Nr. 17 p rz y m u s o w a  lic y ­
ta c ja  m aję tn o śc i Z a w a d y  obi. w hl. 238 k s. g i. 
d la  w ięk sze j p o s iad ło śc i. C e n a  sz a c u n k o w a : 
142.030 zł. N a jn iż sza  o fe rta  94.686 zł. 66 gr. P r a ­
w a  do: n ie ru c h o m o śc i k tó re  m o g ły b y  u c z y n ić  
tę  lic y tac ję  n ied o p u szc za ln ą , n a je ż y  z g ło s ić  n a j­
pó źn ie j n a  te rm in ie  l ic y ta c y jn y m  p rz e d  ro z p o c z ę ­
ciem  lic y tac ji, v. p rz ec iw n y m  ra z ie  n ie  m ożn ab y  
ich  w ięce j po d n ieść  o d n o śn ie  do  sam ej nierr. 
ch om ości n a  sz k o d ę  n a b y w c y . P o z a ie m  o d sy ła  
się  in te re s o w a n y c h  d o  e d y k tu  l ic y ta c y jn e g o  
p rz y b ite g o  n a  ta b lic y  sąd o w e j. 8014

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y , O ddział- VII.
L w ó w , d n ia  12 w rz e ś n ia  1928.

E. V III. 623/27/7. E d y k t lic y tac y jn y . D nia  30 
p a ź d z ie rn ik a  1928 o  go d z . 9 p rzed p o ł. o d b ę d z ie  
s ię  w  p o d p isan y m  S ą d z ie  sa la  isr.- 14 a. licy tac ja  
n a s tę p u ją c y c h  re a ln o śc i:  1) w hl. 190 gm. D u n ­
ko  w iczk i, sk ła d a ją c e j s ię  z k ilk u  _ p a rce l g ra n t, 
łą c zn e g o  o b sz a ru  4 m org. 1386 sążn i, o ra z  dom u 
m ie sz k a ln e g o  i s to d o ły ;  2) w hl. 74 gm . D uńko- 
w iczk i, sk ła d a ją c e j z p a rc e l  g ru n t, o b sz a ru   ̂ 1 
m o rg  310 sążn i. (W artość  sz a c u n k o w a  rea ln o śc i 
ad  1) 8:586 zł., ad  2) 1.200 zl. N a jn iż sz a  o fe rta  
o d n o śn ie  d o  re a ln o śc i ad  1) 6.390 zł. 67 g r., ad  
2 ) 800 zł. P o trz e b n e  p o u czen ia  i ogó lne w e z w a ­
n ia  u m ieszczo n e  są  w  ed y k c ie  l ic y ta c y jn y m , o - 
g lo szo n y m  n a  tu t. ta b l ic y  sądoiw ej. 8025

S ą a  p o w ia to w y , O d d z ia ł VIII.
P rz e m y ś l, dn ia  5 w rz e śn ia  1928.

E . 1669/27/7. N a w n io se k 1 B e r ła  F ra n k la  w  
• W ie lic zc e  odbędzie  s ię  d n ia  9 p a źd z ie rn ik a  1928 

o  go d z . 10 p rz e d  p o łu d n iem  w  S ąd z ie  p o d p isa ­
n y m  w  b iu rze  'Nr. 14 l ic y ta c ja  1/4 częśc i rea ln o śc i 
Iw h . 31 T o m a sz k o w ice , sk ła d a ją c e j s ię  z g ru n ­
tó w  i s to d o ły  a  o sz a co w a n e j n a  1350 z ł. 31 gr.,

k tó ry c h  n a jn iż sza  c en a  k u p n a  w y n o s i 866 zl. 89 
g r. i poniżej' te j c e n y  s p rz e d a ż  n ie  p rz y jd z ie  do  
sk u tk u . W a ru n k i l ic y ta c y jn e  i o d n o sz ą ce  się  do  
te j n ie ru c h o m o śc i d o k u m en ta  m oże  k a ż d y , m a­
ją c y  ch ęć  k u p n a  p rz e jrz e ć  w  g o d z in ach  u rz ę d o ­
w y c h  w  b iu rze  N r. 14 Wi S ą d z ie  p o d p isa n y m .

S ąd  p o w ia to w y , O d d z ia ł III.
(W ieliczka, d n ia  3 lip ea  1928. 8024

E . 2799/27/5. N a  w n io sek  P in k a sa  M an n eg o  
w  W ie lic zc e  o d b ę d z ie  się  d n ia  9 p a źd z ie rn ik a  
1928 o godz . 9 w  S ą d z ie  p o d p isa n y m  w  b iu rze  
N r. 14 lic y ta c ja  ,p o ło w y  re a ln o śc i w hl. 815 gm iny  
B ież an ó w , sk ła d a ją c e j s ię  z  g ru n tó w  a  o s z a c o ­
w an e j n a  17,28 zł., k tó re j n a jn iż sz a  c en a  k u p n a  
w y n o s i 1152 zł. i p o n iże j te j  c e n y  s p rz e d a ż  nie 
p rz y jd z ie  d o  sk u tk u . iW aru n k i l ic y ta c y jn e  i od n o ­
sz ą ce  się  d o  te j n ie ru c h o m o śc i d o k u m e n ta  m oże 
k a ż d y , m ającyl c h ęć  k u p n a  p rz e jrz e ć  w  g o d z i­
n ach  u rz ę d o w y c h  w  S ąd z ie  p o d p isa n i m w b iu ­
rz e  N r. 14. 8023

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł III.
W ie lic zk a , d n ia  18 m aja  1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C g. I. 103/28. E d y k t.  S tro n a  p o w o d o w a  A - 

do lf S tau d ig l w  D a le szo w e j w n io s ła  s k a rg ę  p rz e ­
c iw  stro n ie  p o z w an e j 1) S ta n is ła w o w i C z e rm iń ­
sk iem u i 2) M arji C z e rm iń sk ie j o w y k re ś le n ie  
■prawa z a s ta w u . A u d jen c ja  d o  u s tn e j  ro z p ra w y  
z o s ta ła  w y zn aczo n a  na  d z ień  1 p a źd z ie rn ik a  1928 
godz . 8.30 p rzed p o ł. w  ty m  S ąd z ie  s a la  ro z p ra w  
N r. 63. P o n ie w a ż  m ie jsce  p o b y tu  s trony! p o z w an e j 
je s t n iezn an e , u s ta n aw ia  się  (Dra L e o n a  Schu l- 
b a u m a , a d w o k a ta  w  K ołom yji k u ra to re m , k tó ry  
ją  b ę d z ie  z a s tę p o w a ł n a  jej k o s z t  i n ieb e z p ie c z e ń ­
s tw o  d o tąd , dopóki ona sam a  się  n ie  s ta w i i nie 
u s ta n o w i p e łn o m o cn ik a . 8022

■Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł I.
K o ło m y ja , d n ia  27 s ie rp n ia  1928.

C g . 1. b. 428/28. E d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  
„ N aro d n a  K a s a “ , ko o p . z  o g ra n . iporęką w  K o so ­
w ie ' w n io s ła  s k a rg ę  p rz e c iw  s tro n ie  p o z w an e j 
M ich ało w i Ja k ib cz u k o w i L es ia  O' 593 zl. .25 g r. 
A u d jen cja  d o  u s tn e j ro z p ra w y  z o s ta ła  w y z n a ­
czo n a  n a  d z ień  5 p a ź d z ie rn ik a  1928 godz. 11 
p rz ed p o ł. w ty m  S ą d z ie  s a la  ro z p ra w  N r. 02. 
P o n ie w a ż  m ie jsce  p o b y tu  s t ro n y  p o z w an e j jes t 
n iez n an e , u s ta n a w ia  się  D ra  M a k sy m ilia n a  
A sch k en azeg o , a d w o k a ta  w  K ołom yji k u ra to re m , 
k tó ry  ją  b ę d z ie  z a s tę p y w a l n a  jej k o sz t i n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o , d o tąd , d o p ó k i c n a  sa m a  się  nie 
staw ,i i n ie  u s ta n o w i p e łn o m o c n ik a . 8021

S ą d  okręgow y* 0 'd d z ia ł  I. .
K o ło m y ja , dn ia  30 s ie rp n ia  1928.

U P A D Ł O Ś C I .
S a . 38/28. O tw a r to  p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  co 

d o  m a ją tk u  d łu żn ik a  K o h o sa  H e fte ra , k u p c a  w  
M ieln icy . K o m isa rz  u g o d o w y  p . N acze ln ik  S ą d u  
p o w ia to w eg o  K alin iew icz  w  M ieln icy . Z a rz ą d c a  
u g o d o w y  D r. K ó n ig sb e rg , a d w o k a t  w  M ie ln icy . 
A u d jen c ja  do z a w a rc ia  .ugody  d łu żn ik a  z w ie ­
rz y c ie la m i jeg o  d n ia  18 w rz e śn ia  1928 o godzin ie  
10 p rz e d  p o łu d n iem  w  S ąd z ie  p o w ia to w y m  w 
M ie ln icy . !W ty m  S ą d z ie  n a le ż y  .zgłosić ro s z c z e ­
n ia  w ie rzy c ie li ta k ż e  g d y b y  co  d o  n ich  sp ó r  z a ­
w is ł d o  d n ia  31 sie rp n ia  1928. • 8017

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
C z o rtk ó w , dn ia  31 lipca  1928.

UZNANIE ZA ZMAiRLEGO.
T. 212/28. E d y k t. W a s y l  G ro d z ik  sy n  Jó z e fa  

z K rz y w c z a , żo łn ie rz  b. a rm ji a u s tr . z ag in ą ł bez  
w ieśc i. W y d a je  s ię  ogólne  w e z w a n ie  p o w iad o m ić  
o zag in io n y m  S ą d  lu b  k u ra to ra  D ra  B ren h o lza , 
a a w o k a ta  w  C z o rtk o w ie  d o  d n ia  20 m a rc a  1929. 

S ąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł W .
C z o rtk ó w , dn ia  28 s ie rp n ia  1928. SOI 8

k I 

>

T. 230/28. E d y k t. M iko łaj H a łu n k a  s y n  My 
k ie ty  z H u s ia ty n a , ż o łn ie rz  b. a rm ji a u s tr .  zaS}' 
n ą ł b e z  w ieśc i. W y d a je  s ię  ogó lne  w e zw an i' 
p o w iad o m ić  o zag in io n y m  S ą d  lub k u ra to ra  D E  
P o d b o ra rz y ń s k ie g o , a d w o k a ta  w  -C zortkow ie : 
dn ia  20 m a rc a  1929. f

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
C z o rtk ó w , d n ia  29 s ie rp n ia  1928.

T. 225/28. D jo n izy  K ieba  sy n  
M szań cza , ż o łn ie rz  b. a rm ji a u s tr .  z a g in ą ł 
w ieśc i. W y d a je  się  o g ó lne  w e z w a n ie  p o w U  
m ić o zag in io n y m  S ąd  lub k u ra to ra  D ra  J 
czy ń sk ieg o , a d w o k a ta  w  C z o rtk o w ie  d o  d i i i a ^  I 
m a rc a  1929.

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
C z o rtk ó w , dn ia  29 s ie rp n ia  1928.

A n to n ie g o ,, 
be

pow ian 'T

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEW AŻNIA SIĘ zg u b io n y  d o w ó d  osobi/T , 

w y s ta w io n y  p rz e z  U. J. K. L w ó w  n a  n a z W j^  
H a u b rich ó w n a  M arja .

vj'
UNIEW AŻNIA SIĘ zag u b io n y  in d ek s  z a  ro k  

dem ick i 1922/23—.1925 n a  n a zw isk o  C h a ń p j  
K au fe r, S ta n is ła w ó w . •- 801R -/

- -  ą
UNIEW AŻNIA SIĘ zg u b io n y  d o w ó d  r_„ 

n y  p o jazd u  m ech an iczn eg o  d o  L . IV l A ‘
N r. r e je s t r .  L W . -8485, .W ła d y s ła w  Pah*s -goP

Pierwsza Lwowska Wytwórnia Wyroków Wędlin^ 1*1 
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Fabryka Lwów Zborowskich 26, telef* ^
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